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donosząc Prezesowi Rady M in i­
strów o swoich osiągnięciach i 
zapoznając Go z planami na 
przyszłość, piszą m. in. w liście: 
„W roku ubiegłym potrafiliśmy 
pokonać niejedną trudność, wy­
pełnić z hon rem nasze obo­
wiązki wobec Państwa, wyjść 
zwycięsko z przejściowych trud­
ności i umocnić politycznie, or­
ganizacyjnie i gospodarczo na­
sze spółdzielnie. Również i w 
roku bieżącym sprostamy na­
szym zadaniom, krocząc zawsze 
drtgą przez Ciebie, drogi nasz 
Opiekunie i Nauczycielu, wy ty- j 
czcną“.

W jednym  z listów  uczestnicy i 
powiatowego zjazdu w Mogilnie ; 
/. dumą donoszą Prezesowi Ra- i 
dy M in is trów  o swoich poważ-1

nych osiągnięciach w produkcji 
rolniczej: „W roku 1953 dzięki 
zespołowej gospodarce — piszą 
oni — uzyskaliśmy plony wyż­
sze od indywidualnych gospo­
darstw w nas7,ym powiecie prze­
ciętnie z hektara: żyta — o 3 a, 
pszenicy — o 3,1 (j, jęczmienia 
— o 1 q, owsa — o 5 <i. ziemnia- 
Kow — o 60 q oraz buraków cu­
krowych — o 30 q."

Członkowie spółdzielni w tym 
powiecie mają również znaczne 
osiągnięcia w gospodarce hodo­
w lanej, w dziedzinie budowni­
ctwa oraz rozwoju życia k u ltu ­
ralnego.

„Pornni Twych wskazań —
stw ierdzają w zakończeniu listu 
spółdzielcy z pow. Mogilno — 
aby każda nasza spółdzielnia 
promieniowała swym przykła­
dem na okoliczne gromady in­
dywidualne. jeszcze bardziej 
wytrwale walczyć będziemy pod

sprowadzone z
Czechosłowacji t rak tory  „Zetor 25 K".  

djęc.iu: t rak tory  na terenie TOR-u w  Komprachcicach.

Przed nowym sezonem prac rolnych zostały 

Na

kierownictwem Polskiej Zjedno-1 Ojczyzny, o pomnożenie jej bo- 
ćzonej Partii Robotniczej, na | gactw. potęgi i sity obronnej, o 
której czele Ty stoisz, o rozkwit I zwycięstwo socjalizmu“.

Kalofieirniefsi członkowie spółdzielń 
d e le g o w a n i  m  Z js z d

W skład delegatów, którzy re­
prezentować będą spółdzielców 
woj. krakowskiego na K ra jo ­
wym Zjeździe Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Warszawie 
wchodzi wiele kobiet, ofiarnych 
pionierek przebudowy wsi. Jed­
ną z nich jest Maria Czerna — 
oborowa ze spółdzielni im. Ma­
nifestu Lipcowego w Libeltowie.

Stały i znaczny wzrost pogło­
wia bydła w spółdzielni liber- 
towskiej nakłaoał na Czerną co­
raz większe i poważniejsze obo­
wiązki. Aby się z nich należycie 
wywiązać, Czerna p iln ie  czyta­
ła fachowe czasopisma, broszu­
ry i systematycznie brała udział 
w pogadankach prowadzonych 
w akcji upowszechnienia wie­
dzy rolniczej. Tą d r ,gą, przy 
wrodzonym zam iłowaniu do pra­
cy i troskliwości nad powierzo­
nym swej opiece bydłem, do­
chodziła Czerna do coraz lep­
szych w yn ików  produkcyjnych. 
M. in. w ciągu ub. roku zw ięk­
szyła przeciętną mleczność krów 
o 30(1 litrów .

Czerna, aktywistka PZPR, na­
leży do tych członków spółdziel­
ni,. Utó-iy wcześnie .zrozumień 
że błędem jest trzymanie się z 
dala od niezrzeszonych chłopów 
gromady i którzy wszelkimi spo­
sobami starali się naprawić ten 
błąd.

Proces zbliżenia i współpracy 
spółdzielców z LibertoWą z teb 
sąsiadami dopr wadził do tego. 
że spółdzielnia w Libertowie po­
większyła się o 35 nowych człon­
ków.

1 480 roczni tę- urodzin Mikołaja Eopornika

R e w o l u c y j n e  d z i e l e  K o p e r n i k u

W w yniku rozmów, jakie  czę­
sto prowadziła Czerna z miesz­
kańcami pobliskich wsi — m. in. 
vi. Sidzinie, Lusinic, Korabnikach
powstawały tam kom itety zało­
życielskie spółdzielni, a rychło 
potem nowe spółdzielnie.

•je
Spółdzielców pow. św idn ickie­

go reprezentować będ/ie na K ra 
¡owym Zjeździe Spółdzielczości 
Produkcyjnej m. in. przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Pastuchu wie — poseł Jan Ga­
weł ko.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Pastuchowle powstała wiosną 
1949 r. z jego inicjatywy i dzię­
ki jego pracy; jest więc jedną z 
najstarszych spółdzielni woje­
wództwa.

Przez trzy łata na stanowisku 
przewodniczącego Jan Gawelkó, 
b. żołnierz D yw iz ji Kościusz­
kowskiej wzorowo k ie ru je  pra­
cą spółdzielni. Dzięki jego umie­
jętnościom kierowniczym  nale­
życie pracuje zarząd, który dzia­
ła kolektywnie. Dobrze zapla­
nowana. zorganizowana i kiero­
wana praca spółdzielców daje 
coraz lepsze rezultaty. M. in. 
spółdzielnia w Pastuchowle u- 
zysksła w- ub. roku najwyższe 
plony owsa w województw ie, 
zbierając po 30 u owsa -s, ha.

Kierowana przez. Jana Gaweł- 
bę spółdzielnia promieniuje na 
cały powiat jako widomy do­
wód wyższość' gospodarki ze­
społowej nad indywidualną. Pod 
je j wpływem 80 proc. gromad 
gminy Stanowice, do której na­
leży Pastuchów, przeszło już na 
tory gospodarki zespołowej.
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Do popiawy pracy w kopalni 
' wzrostu wydobycia w dużej 
mierze przyczynia się pełne w y­
korzystanie poważnych inwesty­
cji, poczynionych w celu umoż­
liw ien ia  wydobycia węgla w

położonej w . trudno dostępnym 
miejscu w górach -— sztolni 
„Amalia“ wchodzącej w skład 
kopalni „Mieszko“.

Od pierwszych dni bież. mie­
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Nie przypadkiem, poruszono 
tu sprawę ruchu pionierskie­
go. Walka o miano pioniera 
to przede wszystkim walka o 
plan, o stworzenie warunków  
dla rytmicznego wykonania  
planu A więc pionierska w a l­
ka — to także lepszy stosunek 
do maszyn i urządzeń. U u- 
czesthików tej w a lk i  taśma §ię 
nie rw ie!

— A może by tak u nas zor­
ganizować sztafetę pionierską? 
— rzuca ktoś pytanie.

I  tak zrodziło się zobowią­
zanie:

„Ja, rębacz przodoioy Jerzy 
Uszczyk, w y trw a łą  pracą zo­
bowiązuję się dać w - lu tym  
200 ton ponad normę, podno­
sić stale swój poziom wyszko­
lenia. politycznego i zawodowe­
go oraz swym postępowaniem 
w  pracy, w życiu społecznym 
i  osobistym dać przykład to­
warzyszom. — by zasłużyć na 
miano pioniera budownictwa  
socjalistycznego. Towarzysze i 
towarzyszki z kopalni „K a to ­
wice"  — wzywam was  ̂ do 
współzawodnictwa o miano 
pioniera".

K ró l ik  nie wahał się d łu ­
go... „Odpowiadam na wezwa­
nie Uszczyka i zobowiązuję się 
dać w lutym 150» ton... Wzy­
wam. tow. Źydzika‘ .

Zydzik z kolei wezwał F i l ip ­
ka. ten znów Wiśniewskiego 
i tak cala. pierwsza zmiana 
podjęło, zobowiązania.

Kończyła się dnió™k“  
Chłopcy z drugiej zmiany po 
szli już na ścianę Wiśniewski 
w imieniu pierwszej zim . 
przekazuje wiadomość dTUf  * l  
zmianie. „Sztafeta pionierska 
ruszyła.

-  Aby zdobyć zaszczytny 
ty tu ł pimńerów budownwtwa
socjalistycznego -  zml"  ,
pierwsza wzywa was do wal-

Przecież n i­

kt. A  ja wzywam A l f r e d a j  
Kiszkę.

Kiszka zobowiązuje się wy-  ł  
dobywać dalsze cztery tony i  ł  
wzywa. tow. Ganzerę, ten znów f  
Kolod ia  i znów cała drugo 
zmiana podjęła zobowiązanie, j  
Sztafeta poszła do trzeciej J 
zmiany. . .

Książka sztafety wędruje od t 
jednego do drugiego młodego . 
górnika. K a r tk i  je j  zapełniają \  
się coraz to nowym i nazwi-  ̂
skami: Henryk Ęnglisz, Jad- ^ 
wiga Tabor. Bronisława Bi- 
nus... Nie pozostali w tyle rów- $ 
nież młodzi górnicy z po- T 
wierzchni, jak  Eugeniusz Piel- ł  
ka, dozorca maszynowy wraz <? 
ze swoim zespołem remonto- ' 
wym  i w ielu innych.

Pod wieczór odbyło się ze- \ 
branie Zarządu, na którym o- jj 
mówiono w yn ik i  dnia.

Młody Lempka na zebraniu 
omówił wszystkie zobowiążą- - 
nia oddziału i  stwierdził , że • 
oddział będzie mógł wykonać  ̂
107 proc. planu. $

Zebranie toczyło się normal-  4 
nie. Nagle — telefon... Prze- ,  
wodniczący Kozik podmosł  ̂
słuchawkę... ji
_ Kto? Siódmy oddział? No

i co tam u was? Co? To nie- f  
możliwe — U l proc.! K [° -  # 
Cały oddział? Wspaniale, juże- ą 
ście skończyli! No, to parnię- * 
tajcie, żeby przekładka do- 4 
brze poszła.

Radosna wiadomość Siódmy' 
oddział stanął do pionierskiej 
iu a lk i !

Co chwile nadchodzą nowe 
wiadomości Młodzież kopalni 
„ Katowice“  przystąpiła do 
pionierskiej walk i o każdą to- 
nc węgla, o miano Pioniera 
budownictwa socjalistycznego.^

STEFAN ZAW ADOW SKI ■ 
Katowice *

n istrów  — załoga „Amalii" 
wzmogła w ys iłk i, by w pełni w y­
korzystać możliwości wydobycia 
węgla. Wszyscy górnicy dołowi 
zmobilizowani przez aktyw istów  
party jnych — wrębiarza Wojcie­
cha Chudego, kierownika od­
działu Wojciechowskiego, do- 
śwadczonegj rębacza — sekre­
tarza podstawowej organizacji 
pa rty jne j Seweryna oraz aktyw  
związkowy z czołowym rębaczem 
Mikundą i strzałowym Czarne­
ckim na czele — przystąpili do 
współzawodnictwa o pełne w y­
korzystanie mocy produkcyjnej 
przodków węglowych.

Nad rozbudową frontu wydo­
bycia w „Amalii“ czuwają nie­
ustannie przedstawiciele dozoru 
wyższego z dyrektorem  kopalni 
— Grabanią i k ierownikiem  ro­
bót górniczych Migasikiem na 
czele.

Zwiększone ilości wydobytego 
w  „Amalii" węgla przyczyniają 
się do przekraczania planów 
dziennych przez całą kopalnię 
„Mieszko“.

Prezes Rady Ministrów 
iilesliw Bierut

p rz y ją ł na  a u d ie n c ji 
a m b a s a d o ra

J .  M I C H A Ł O W S K I E G O
Prezes Radv M in is trów  

BOLESŁAW BIERUT przy ją ł w 
dniu 18 bm. na audiencji Amba­
sadora Nadzwyczajnego i Pełno­
mocnego PRL w W ie lk ie j B ry ­
tan ii — Jerzego Michałowskiego.

Holenderski Komitet Pokoju 
dziękuję za pomoc 

dla powodzian
W z w ią zku  z przekazan iem  przez 

p o isk ich  o b ro ń có w  p o ko ju  13 bm. 
k w o ty  5 tys . fu n tó w  sz te rlin g ó w  
na pom oc d la  o f ia r  pow odzi w Ho­
la n d ii,  P o lsk i K o m ite t O brońców  
P o ko ju  o trz y m a ł od H o le n de rsk ie ­
go K o m ite tu  P o ko ju  depesze na­
s tę p u ją ce j tre ś c i:

„W  im ie n iu  narodu  h o le n de rsk ie ­
go 1 pow odz ian  p rzesy ła m y gorące 
p odz iękow an ia  za Waszą w span ia łą  
pom oc. M iędzynarodowa solidar­
ność narodów walczących przeciw­
k o  nędzy i w ojnie pokona wszy­
stkich wrogów m iłu jące j pokój 
ludzkości“ .

Dekret Rady Państwa
w  s p ra w ie  o b lig a c ji

Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju

W  ostatnim (10) numerze 
Dziennika Ustaw PRL ukazał 
się dekret Rady Państwa o kon 
wersji Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju 1946 r.

W myśl dekretu posiadaczom 
tych obligacji PPOK, które do­
tąd nie zostały wylosowane, 
wydane będą odpowiedniej 
wartości obligacje Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski.

W ym iany obligacji PPOK na 
obligacje NPRSP dokonywać 
będą oddziały i ekspozytury 
Powszechnej Kasy Oszczędno­
ści.

Term in ' konwersji PPOK 
upływa 31 maja 1953 r. Po tvm 
term in ie  obligacje PPOK nie 
przedstawione do konwersji, ja i; 
również obligacje PPOK w ylo­
sowane a nie przedstawione do 
wykupu, tracą swą ważność.

Posiadacze obligacji PPOK 
które dotąd nie zostały wyloso­
wane. pow inni się zgłosić z ty ­
mi obligacjam i do oddziałów 
lub ekspozytur PKO bądź do 
zastępstw PKO w oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego, 
gdzie mogą dokonywać w yrw a­
ny tych obligacji na obligacje 
NPRSP.

19 lutego m ija  480,lat od dnia urodzin genial- i 
nego uczonego Dolskiego M ikoła ja Kopernika, i 
k tó ry  odkryciam i s w y m i wzbogacił skarbiec nau­
k i św iatowej, z którego dumny jest cały naiód 
polski. W bieżącym roku obchodzimy jednak nie 
ty lko  tę rocznicę. W roku 1943 minęło 400 la t 
od daty śmierci naszego wielkiego rodaka, a za­
razem od wydania dzieta. które uczyniło go nie­
ś m ie r te ln y m — „O obrotach ciał niebieskich 
Rocznica ta przypadła w ■ czasie okupacji h itle ­
row skie j i nie mogła być oczywiści? .w  Polsce 
obchodzona — czcimy ją dopiero w bieżącym 1 0 - 
ku ogłoszonym jako „Rok Kopern ikow ski .

Czasv. w którvch żył i działa! M iko ła j Koper­
n ik  — to epoka Odrodzenia. Rozerwane zostały 
okowy, w których więziona była prawda, postę­
powa wolna myśl. Rozpoczęła się walka sił po­
stępu ze średniowieczną scholastyką kościoła, 
z zaśniedziałym porządkiem feudalnym, „obalo­
no — jak pisze ENGELS — grafice starego orbis 
terrarum *); teraz dopiero właściwie odkryto zie­
mię... Złamano duchową dyktaturę kościoła .

Kopern ik by) n ie o d ro d n y m  syne m  Odrodzenia, 
epoki, która „wymagała olbrzymów i  olbrzymów  
zrodziła — olbrzymów myśli, uczucia i charak­
teru, wszechstronności i  w iedzy" (Engels).

Śmiałość i głębię swej niezależnej myśli prze­
ciwstaw iającej się wszelkiemu zacofaniu i za­
śniedziałym tradycjom , łączył Kopernik z sze­
rokością zainteresowań. Zajmował się matema­
tyka i trygonom etria, w które to dziedziny wnios, 
tw ó rczy 'w k ład  naukowy, interesował się fizyką 
szczególnie hydrau liką  i.  m iernictwem  zbu­
dował m. in wodociągi we Fromborku. Jako go­
rący, patriota fo rty  fikow ał i  bra ł czynny udzia, 
w obronie Olsztyna przed napaścią krzyżacką. 
Nie obca mu była również kartografia ; studio­
wał zagadnienia ekonomiczne — jest autorem 
dzieła „O monecie“ . Prowadził szeroką praktykę 
lekarską, a także prawniczą; tłum aczył na łacinę 
pisarzy greckich, pisał sam poezje, m alował i ry ­
sował.

i N ieśm iertelny sta! się jednak dzięki swym od- 
I kryc io in  w dziedzinie astronomii. „Aktem  rewo- 
! lućy jnym  -  pisa! Engels -  którym  przyrodoznau. 
stwo' ogłosiło swą niezależność... było wydanie

! nieśmiertelnego dzieła, w którym Kopernik nie- 
\ śmiało jeszcze, i  rzec można, dopiero na łożu 
¡śmierci rzucił rękawicę.. autorytetowi kościom 

W sprawach przyrodniczych. Od tei chw il i  da­
tuje się wyzwolenie przyrodoznawstwa od teolo­
gii... Odtąd też rozwój nauk posuwał się naprzód 
m ilowym i k rokam i-■“

Heliocentryczna teoria Kopern ika stawiająca 
Słońce w centrum  świata sprowadziła pozycję 
Z iem i we wszechświecie do w łaściwych w ym ia­
rów. Z iem ia traktowana jako centra lny punk i 
wszechświata, stworzony według b ib lii przez Bo­
ga dla człowieka — „kró la  stworzenia“ , stawa.a 
się, zgodnie ze słusznie odbijającą rzeczywisty 
stan rzeczy teorią Kopernika, jedną z. planet 
obiegających Słońce, małą cząstką ogromnego 
wszechświata, pozbawioną dominującego stano­
wiska Zadany został cios uświęconej w ciągu 
w i“ ków  przez kościół teorii geocentrycznej ż> - 
iącego w  I I  w. naszej ery greckiego astronoma 
Ptolemeusza, teorii, k tóra stawiając Ziemię w 
centrum  wszechświata, służyła kościołowi dla 
obrony swych wąskich interesów klasowych, feu­
dalnego ustro ju  ucisku społecznego. Obnażona 
została nicość teologicznych dogmatów i wierzeń, 
nie mających nic wspólnego z nauką.

'N ic też więc dziwnego, że nauka Kopernika 
będąca odbiciem obiektywnej rzeczywistości ma­
terialnego świata, spotkać się musiała z. ostrym 
sprzeciwem kościoła —  tw ierdzy idealizmu 
i  wstecznictwa. Zaostrzyła się jeszcze walka tego,

co prawdziwe, cc zgodne jest z nauką, co jest 
wyrazem postępu ludzkości — z tym  co wstecz­
ne, co hamuje ten rozwój Walka prawdy z fa ł­
szem. nauki z zabobonem.

Niewybredny w środkach kościół uciekł się do 
radykalnych środków, zaprzęgając do w a lk i 
świętą inkw izyc ję  paląc na stosie wyznawców 
i propagatorów teorii Kopernika. W roku !6!6 
kościół umieścił dzieło Kopernika na indeksie 
(spisie) książek zakazanych, które należy palić, 
czytający je zostali obłożeni klątwą. Uznawa­
nie i propagowanie teorii groziło więzieniem 
a nawet śmiercią.

Wszystko to jednak nie mogło zdusić w ie lk ie j 
porywającej prawdy kopernikowskiej nauki. Za 
teorią Kopernika stanęły najświatlejsze umys ły 
owego czasu, stanęli najw ięksi postępów ucze- 
ń ; Galileusz i Bruno, który z nauk Ko;iernika 
wyciągnął konsekwentny wniosek o nieskończo­
ności wszechświata f wielkości zamieszkałych 
światów. Galileusz więziony, prześladowany 
przez kościół zmarł jako wtęz.eń inkw izyc ji. 
Bruno złożył największą ofiarę, jaką może zło­
żyć człowiek walczący o praw'dę i postęp — zło­
ży! ofiarę życia na stosie, na którym  został spa­
lony z wyroku inkw izyc ji.

W szeregach późniejszych gorących orędowni­
ków teorii Kopernika stawało w ciągu wieków 
wielu hajwybitm ejszych uczoriych, jak Newton, 
Łomonosow, a także nasz ,w‘e!ki uczony Jan 
Śniadecki. Przeciwnikam i ich było zawsze wszel­
kie wstecznictwo, kle rykalizm  i obskuranctwo. 
W szeregach tych ostatnich stawali lokaje im ­
perializmu. tacy filozofow ie idealiści, jak Mach, 

j Poincare i inn i, którzy usiłowali pomniejszyć 
! znaeżenie. teorii Kopernika — zbyt wiele dowo- 
j dów przyniosła jednak nauka, aby udaio się oba- 
| lić słuszność teorii Kopernika, 
i Nauka w Polsce Ludowej nawiązuje do na j­
szczytn ie jszych postępowych tradycji naszej na­

uki. Postać Kopernika otaczana czcią i m iło - 
: ścią przez naród polski jest wspaniałym przy- 
I kładem uczonego, k tó ry  w ,im ię prawdy i postę­

pu śmiało lamie zaśniedziałe tradycje i antynau- 
i ko we wsteczne poglądy. Kopernik jest św ietla­

nym przedstawicielem tej nauki, o której mówi 
i S talin: „nauka dlatego właśnie nazywa się nau­

ką, że nie uznaje fetyszów, nie boi się podnieść 
ręki na to. co się przeżyło, co jest stare, i  że 

; czujnie przysłuchuje się głosowi doświadczenia, 
praktyki.  Gdyby było inaczej, nie mie libyśmy  
w ogóle nauki, nie byłoby, powiedzmy, astrono­
m i i  i wciąż jeszcze musielibyśmy poprzestawać 
na zmurszałym systemie Ptolemeusza...".

Nie ma w Polsce Ludowej sprzeczności mię­
dzy postępem a nauką, sprzeczności tak charak­
terystycznej dla burżuazyjnego społeczeństwa,

| dla którego prawdziwa nauka potwierdzająca 
| w pbln: słuszność naukowego materialistycznego 
i poglądu na świat jest niebezpieczeństwem go- 
! dzącym w same podstawy ustroju kap ita listycz­

nego. Tylko w społeczeństwie sprawiedliwości 
społecznej, opartym o światopogląd m ateria li- 

| styczny. — nauka może w pełni rozw ijać się.
I Dlatego też nauka w, Polsce Ludowej, otoczona 

trosk liw ą opieką władzy ludowej, doznaje nie­
spotykanego w naszych dziejach rozkw itu.

Rok Kopernikowski powinien w petni odsło­
nić całą wielkość m aterialistycznej nauki Ko­
pernika. Powinniśmy Rok ten 'wykorzystać dla 
jak najpełniejszego zapoznania się z życiem 
j  dziełem Kopernika, ze światopoglądowym zna­
czeniem ¡ego nauki. Będzie to miało poważne 
znaczenie dla kontynuowania zwycięskiej w a lk i 
z resztkam i wstecznictwa, zabobonu i  obsku­
rantyzmu.

*) krąg ziemi, czyli świat.

Ka Wojewódzkim Zlocie Młodych Przodowników
w Kędzierzynie

spotka się przodująca młodzież Opolszczyzny
W  niedzielę, dnia 22 lutego 

br. w  Kędzierzynie odbędzie się 
W ojewódzki " Z lo t M łodych 
Przodowników Pracy, w któ­
rym  weźmie udział około tysią­
ca chłopców i dziewcząt z woje­
wództwa opolskiego.

We wszystkich kołach ZMP 
przy zakładach pracy, a także 
w  w ie lu  kołach przy spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach 
i POM-ach młodzież wybrała 
delegatami najlepszych w pra­
cy zawodowej i społecznej 

W Głuchołaskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego wy-

WyroKc w
amerykańskich

W późnych godzinach wie­
czornych dnia 18 lutego W oj­
skowy Sąd Rejonowy ogłosi! 
wyrok w procesie amerykań­
skich szpiegów i dywersantów, 
skazując oskarżonych S te fa n a  
Skrzyszowskiego i D io n iz e g o  
Sosnowskiego na kary śmierci.

Przy wymiarze kary Sąd 
wziął pod uwagę, że oskarżeni 
wstępując na służbę wrogiego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w yw iadu amerykańskiego

procesie
i dywersantów

prze jaw ili nienawiść do ustro­
ju ludowego, że czyny ich sta­
nowią i ajcięższą zbrodnię zdra­
dy Ojczyzny — nie znalazł na- 
tomiast żadnych okoliczności 
łagodzących.

W tym  stanie rzeczy Sąd u- 
znał. że jedyną właściwą ka­
rą dla oskarżonych jest na j­
wyższy w ym iar kary.

Na str. 4 podajemy sprawo­
zdanie z przebiegu procesu,

brano na Z lot tow. Eugenię An-
(Irze.jównę, przodującą szwacz­
kę wykonującą 169 proc. normy, 
która zorganizowała w Zakła­
dach pierwszą brygadę sztur­
mową na Oddziale B. Tow. An- 
drzejówna (fot; z lewej) jest 
także przewodniczącą oddziało­
wego koła ZMP i przewodni­
czącą samorządu w DMR-ze.

Na fotografii u dołu widzimy 
pozostałych delegatów _ Zakła­
dów Odzieżowych w Głuchoła­
zach.

— Od lewej: Weronika Kołot-
ka — przodująca szwaczka, 
wyrabia jąca 140 proc. normy 
Pomaga ona w nauce i pracy 
młodszym koleżankom, a ostat­
nio wstąpiła do szturmowej 
brygady.

\N środku w idzimy tow. Kazi­
mierza Ficka, kreślarza K ro- 
jow n i, wyrabiającego przecięt­
nie 200 proc normy. Tow F i­
cek jest jednym z czoło­
wych przodowników i racjona-

| lira  torów  w Zakładach oraz 
| aktywnym  członkiem ZMP. Jest 
! on też przodującym uczniem 
| Ogólnokształcącego Liceum w ie- 
| czorowego, gdzie chodzi do X I 
| klasy. Z okazji Z lotu zobowią- 
! zał się zaoszczędzić-do 15 m ar- 
! ca br. 150 m etrów podszewki, 
; 120 metrów w a to liny  i 100 me- 
| trow  sztywnika.

Z prawej — Iow. Zuzanna 
| Wrzos — maszynistka, dwu­
krotna przodownica pracy, ak- 
tyw istka ZMP, pracująca w  
młodzieżowej brygadzie sztur­
mowej. j

Tacy, ja k  tow. Andrzćjówna, 
Kołotka, Wrzos i Ficek spotka­
ją  się w niedzielę na W oje­
wódzkim Zlocie Młodych Przo­
downików, omawiając doświad­
czenia pracy i w yn ik i współ­
zawodnictwa w ostatnim kw a r­
tale ub. roku oraz form y w a l­
k i o plan w roku bieżącym.

K. BARCZ



Przędą /  Kra jow ym  Zjazdem  Spółdzie lczości P ro d u kcy jn e !

W ieś polska na nowej drodze
Z ogromną uwagą śledzi ca­

ły  naród po lsk i przygotowania 
do obrad I Z jazdu Spółdziel­
czości P rodukcyjne j, k tóre roz­
poczynają się w  dniu 21 lu ­
tego w  Warszawie. Socja listy­
czna przebudowa naszego ro l­
n ic tw a jest bowiem sprawą, 
k tó ra  interesuje nie ty lk o  sa­
m ych chłopów. Jest to rów ­
nież sprawa klasy robotniczej, 
sprawa młodzieży, gdyż prze­
budowa ta ma decydujące 
znaczenie dla dalszego nie­
przerwanego rozwoju naszego 
k ra ju , dla budowy socjalizmu 
w naszej Ojczyźnie.

Z poważnym dorobkiem 
przybędą na Zjazd chłopi- 
spółdzielcy z całego k ra ju .

Od roku 1948, od lipcowego 
1 sierpniowego Plenum KC  
PPR, na którym  Partia  po­
staw iła przed klasą robotniczą, 
przed pracującym  chłopstwem 
sprawę stopniowej, lecz nie­
przerwanej, socjalistycznej 
przebudowy ro ln ictwa, z roku 
na rok, z tygodnia niem al na 
tydzień, wzrasta w naszym 
k ra ju  liczba oraz siła gospo­
darcza i polityczna spółdzielń 
produkcyjnych.
Spółdzielnie te rosną i krzep­

ną w ostrej walce klasowej 
przy stałym  łamaniu oporu bo­
gaczy i ich popleczników — 
zakam ieniałych wrogów chło­

pa pracującego, w rogów ludo­
wego państwa. Chłopi pracu­
jący podnosząc swą świado­
mość w coraz w iększym stop­
n iu  po tra fią  demaskować 1 
udaremniać ku łack ie  dyw er­
sje, skierowane przeciw  spół­
dzielczości produkcyjne j. Po­
wstające bez bogaczy, w brew  
bogaczom i przeciw boga­
czom spółdzielnie produk - 
cyjne w  coraz większym 
stopniu prom ien iu ją  na chło­
pów pracujących in dyw idu a l­
nie, którzy na ich przykładzie 
przekonują się, że spółdziel­
czość produkcyjna jest jedyną 
drogą do uw oln ien ia  się na 
zawsze od kułackiego w yzy­
sku, do dostatniejszego, ku ltu - 
ralniejszego życia.

Do, końca 1949 roku po­
wstały w  Polsce 243 spółdziel­
nie produkcyjne, w  roku 1959 
liczba ich wzrosła do 2.199, w 
roku 1951 — do 3.056, w  ro ­
ku 1952 — do około 5.000,
spółdzielni, zrzeszających prze­
szło 100.000 drobnych i  śred­
nich gospodarstw chłopskich. 
Dzisiaj już  w  całym k ra ju  
przeciętnie w  co 8 wsi jest 
spóidzieinia produkcyjna.

T ak i rozwój spółdzielń pro­
dukcyjnych świadczy w ym ow ­
nie o tym , że idea spółdziel­
czości produkcyjne j zyskuje 
coraz szersze poparcie pracu­
jącego chłopstwa.

Ogromną ro lę w  upowszech­
n ien iu  spółdzielczości produk­
cy jne j odgryw ają sukcesy 
osiągane przez spółdzielnie.

Mimo krótkiego okresu 
swego istnienia zebrały one 
np. w  1952 roku o przeszło 
2 U  ha więcej czterech zbóż 
chlebowych niż indywidualne 
gospodarstwa chłopskie. Gdy­
by całe nasze rolnictwo produ­
kowało i sprzedawało tak jak 
spółdzielnie produkcyjne mie­
libyśmy w kraju dziś o 2,5 
mil. ton zbóż więcej, niż ze­
braliśmy w roku 1952. Niema­
łe również osiągnięcia m ają 
nasze spółdzielnie w dziedzi­
nie hodowli. Przyrost pogło­
wia bydła rogatego był w nich 
w 1952 roku 16 razy wyższy, 
trzody chlewnej — 7 razy
wyższy niż przyrost inwenta­
rza żywego w  indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich. 
Gdyby całe nasze ro ln ic tw o  
gospodarowało tak  w' dziedzi­
nie hodowli, ja k  gospodarują 
spółdzielnie produkcyjne i 
sprzedawało ty le  co one p ro­
duktów7 hodowlanych, m ie li­
byśmy w  k ra ju  dziś k ilk a k ro t­
nie więcej niż mamy mięsa, 
mleka, masia. tłuszczu zwie­
rzęcego, skóry, wełny.

Obok tych w ie lk ich  osią­
gnięć, k tó ie  dla gospodarują­
cych indyw idua ln ie  chłopów 
stanowią przekonywujący do-

W walce o zwycięstwo ustroju kołchozowego
W 20-tą rocznice przemówienia Iow. Stsiha na I Wszechzwiązkowym 

Zjeźdź e Kofc^oźników -  Frioiewaików Pracy
Dwadzieścia la t temu. 19 lu ­

tego 1933 roku. na I Wszech- 
związkowym Zjeździć K o ł­
choźników — Przodowników 
Pracy towarzysz S ta lin  wygło­
s ił przemówienie. Zjazd ten i 
przemówienie towarzysza 
S talina m ia ły  olbrzym ie zna­
czenie dla wspaniałego rozwo­
ju  ro ln ic tw a  opartego na no­
woczesnej technice i dla u- 
gruntowania nowych, socja li­
stycznych stosunków produk­
c ji na wsi radzieckiej.

W swej genialnej pracy 
..Ekonomiczne problemy socja­
lizm u w  ZSRR71 towarzysz 
S talin stw ierdza: „N ikt nie 
może negować kołosabjego roz­
woju sił wytwórczych naszego 
rolnictwa w ciągu ostatnich 
20—25 lat. Nic doszłoby jednak 
do tego rozwoju, gdybyśmy nie 
zastąpili w trzydziestych latach 
starych, kapitalistycznych sto­
sunków produkcji na wsi no­
wymi, kolektywistycznymi sto­
sunkami produkcji. Bez tego 
przewrotu produkcyjnego — 
siły wytwórcze naszego rol­
nictwa wegetowałyby tak sa­
mo, jak wegetują obecnie w  
krajach kapitalistycznych“.

B y ł to przewrót rew olucyjny. 
M ilionow e masy pracującego 
chłopstwa w’ ZSRR. przecho­
dząc na gospodarkę zespoło­
wą. porzucały dawny, stary 
sposób życia ' gospodarowania 
i zaczynały żyć i pracować po 
nowemu.

„W dawnym ustroju — mó­
w ił na Zjeździć Kołchoźników 
towarzysz S ta lin  — chłopi pra­
cowali w pojedynkę, pracowa­
li starymi, pradziadowskimi 
sposobami, za pomocą starych 
narzędzi pracy, pracowali na 
obszarników i kapitalistów7, na 
kułaków i spekulantów, pra­
cowali przymierając głodem i 
wzbogacając innych. W no­
wym, kołchozowym ustroju 
chłopi pracują społem, zrze­
szeni, pracują za pomocą no­
wych narzędzi — traktorów7 i 
maszyn rolniczych, pracują dla 
siebie i dla swoich- kołchozów, 
żyją bez kapitalistów i obszar­
ników, bez kułaków i speku­
lantów', pracują po to, żeby z 
każdym dniem polepszać swo­
je położenie materialne i kul­
turalne“.

Jakżeż pełna treści jest ta 
sta linowska charakterystyka 
przeobrażeń wsi radzieckiej dla 
nas, dla budowniczych socja­
lizm u w  naszym kra ju , dla se­
tek i tysięcy chłopów pracu­
jących w Polsce, którzy go­
spodarują już, lub zaczynają 
gospodarować zespołowo!

Nie wystarczy jednak, żeby 
chłopi pracujący zrzeszyli się, 
zorganizowali w gospodarstwie 
zespojowym .- Stanowi to bo­
w iem  — ja k  uczy towarzysz 
S ta lin  — dopiero pierwszy 
krok. Po to zaś, aby ruszyć 
naprzód, trzeba zrobić drugi 
k rok , trzeba umocnić gospo­
darkę kołchozową, podnieść 
kołchoźników — zarówno da­
wną biedotę, jak  d&wnych 
średniaków — jesze7ze wyżej, 
tizeba uczynić kołchozy bol­
szewickim i, a wszystkich kot- 
choźników zamożnymi. Z tych 
wskazań płynie ważna nauka 
dla polskich spółdzielców — 
bojowmików o socjalistyczne 
przeobrażenie naszej wsi. „Nie 
wystarczy, żeby gospodarstwo 
zespołowe powstało. Powsta­
nie spółdzielni produkcyjnej to 
tylko zadanie wstępne — mó­
w ił na V II Plenum KC PZPR 
towarzysz Bierut.

Drugie najważniejsze zada- 
• nie polega na tym, aby nowo­
powstałe spółdzielnie umocnić, 
nieustannie podnosić gospodar­
kę spółdzielczą drogą zapew­

nienia istniejącym  spółdziel­
niom produkcyjnym  regularnej 
pomocy i opieki w zakresie 
k ie row nictw a, organizacji pra­
cy, opieki po litycznej itp.

Towarzysz S ta lin  w  sposób 
genialnie w n ik liw y  i przew i­
dujący określi! na I  Zjeździe 
K ołchoźników  — Przodowni­
ków  Pracy zadania, stojące 
pized pa rtią  i władzą radziec­
ką. przed kołchozami w  dzie­
dzinie wzmocnienia gospodar­
k i kołchozowej.

„Do tego, by kołchoźnicy 
stali się zamożni — m ów i! to­
warzysz S ta lin  — trzeba te­
raz tylko jednej rzeczy —  
uczciwie pracować w kołcho­
zie, należycie wykorzystywać 
traktory 1 maszyny, należycie 
wykorzystywać zwierzęta go­
spodarskie, należycie uprawiać 
ziemie, strzec własności koł­
chozowej. ...Na tym potęga te­
raz nasze najbliższe zadanie. 
Możemy to osiągnąć i musimy 
lo osiągnąć za wszelką cenę“.

Partia bolszewicka rea lizu­
jąc te wskazania towarzysza 
S talina rozw inęła szeroką pra­
cę organizacyjną i w ychowaw­
czą w  celu przezwyciężenia 
niemałych jeszcze braków  i 
słabości młodego, niedoświad­
czonego ruchu kołchozowego. 
Dzięki pracy i pomocy par­
tii. dzięki temu. że KC- par­
t i i  powołał do życia w7 stycz­
niu 1933 r. w7ydzia ły  polityczne 
przy stacjach m aszynowo-trak- 
torovyych — wkrótce położony 
został kres kułackiem u szkod­
n ic tw a w kołchozach i prze­
zwyciężone najgroźniejsze bra­
k i i słabości ruchu kołchozo­
wego. Kołchozy um ocniły się, 
rozpoczął się ich niesłychanie 
szybki rozwój.

Żywe i aktualne dla nasze­
go ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjne j jest wskazanie to­
warzysza Stalina o konieczno­
ści wzmocnienia i  dźw7igania 
wzwyż gospodarki zespołowej. 
Wiem,y przecież, ja k  w ie lką  
słabością spółdzielczości pro­
dukcy jne j jest niedostateczne 
umacnianie istniejących spół­
dzieln i produkcyjnych, niedo­
stateczna walka o jakość is t­
niejących spółdzielni. F akty 
m ów ią o tym. że tam gdzie nie 
ma dostatecznej trosk i o dobrą 
gospodarkę spółdzielni, o w y- 
chow7anie ludzi w duchu socja­
listycznego stosunku do pracy, 
tam spółdzielnia produkcyjna 
zasklepia się w sobie, staje w  

• m iejscu, niekiedy naw7e't roz­
pada się.

Najważnie jszym  naszym za­
daniem na obecnym etapie jest 
umocnienie istniejących spół­
dzieln i produkcyjnych. Od te­
go bowiem, w  ja k im  stopniu 
będą one spełn iały rolę ośrod­
ka prom ieniującego na wieś 
indyw idua lną — zależy tem­
po przechodzenia m ilionow ych 
rzesz dotychczas gospodarują­
cych w  pojedynkę chłopów 
pracujących, na tory gospodar­
k i  zespołowej, zależy szybkość 
zmniejszenia dysproporcji m ię­
dzy rozwojem  przemysłu i ro l­
nictwa, wzmocnienie spójni 
gospodarczej między miastem 
i wsią.

W iele czynników  składa się 
na wzrost s iły  gospodarstwa 
zespołowego. Między innym i 
ogromną rolę w  rozw ijan iu  i 
umacnianiu ko lektyw nej go­
spodarki w ie jsk ie j spełniają 
kobiety i młodzież. Towarzysz 
Stalin, przemawiając w 1933 r. 
clo kołchoźników — przodow7- 
n ików  pracy, m ów ił:

„Młodzież — to nasza przy­
szłość, nasza nadzieja, towarzy­
sze. Miodzicż winna zastąpić 
nas, starych... Jest ona wolna 
od starego brzemienia i  naj­
łatwiej przyswaja sobie przy­
kazania Lenina. I właśnie dla­
tego, że młodzież najłatwiej

przyswaja sobie przykazania 
Lenina, właśnie dlatego jest 
ona powołana do prowadzenia 
naprzód tych, którzy pozostają 
w tyle i wahają się“.

Toteż nie wolno nam zapo­
minać, że bez młodzieży nie 
osiągniemy zwycięstwa w  w a l­
ce o umocnienie spółdzielczo­
ści, produkcyjne j. Młodzież, u- 
cząc się i opanowując nauki i 
wskazania w ie lk ich  budowni­
czych ustro ju  kołchozowego, 
Lenina i Stalina, posiada wszel­
kie dane do tego, by stać się 
bojową awangardą spółdziel­
czości produkcyjne j. Chodzi 
ty lko  o to, by m łodym  ukazać 
perspektywy, ja k ie  daje im  
rozwój spółdzielczości produk- 
c> jn e j na wsi, wskazać im 
miejsce w walce o rozwój so­
cjalistycznego ro ln ic tw a , o 
wspaniałą nowoczesną techni­
kę. T

Duże znaczenie dla umocnie­
nia i szybkiego rozw oju każde­
go gospodarstwa zespołowego 
ma sprawa w łaściw ej postawy 
członków spółdzielni wobec 
chłopów pracujących jeszcze 
indyw idualn ie , iudzi często 
wahających się. nie przekona­
nych ostatecznie o słuszności 
zespołowej gospodarki. Spra­
w ie tej poświęcił towarzysz 
S ta lin  w  swym przemówieniu 
dużo uwagi ostro potępiając 
szkodliwe, obce p a rtii tenden­
cje zamykania — ja k  to nie­
raz bywa — drogi do kołcho­
zów uczciwym gospodarzom 
indyw idua lnym .

K ierowniczą siłą mas pracu­
jących, zarówno w  mieście, jak  
i na wsi, jest partia. M ie rn i­
k iem  s iły  p a rtii jest stopień 
powiązania je j z masami bez­
pa rty jnym i. Więź z m iliono­
w ym i masami — oto, co decy­
duje o sile pa rtii, decyduje tak ­
że o sukcesach w  dziedzinie 
budow nictw a socjalistycznego 
na wsi.

Przem ówienie towarzysza 
S talina na I  Wszechzwiązko- 
w ym  Zjeździe Kołchoźników  - 
P rzodow ników  Pracy odegrało 
o lbrzym ią rolę w7 dźwignięciu 
wzw yż gospodarki kołchozo­
w e j w7 ZSRR. Stało się ono 
praktycznym , bo jow ym  pro­
gramem kołchozów, wytyczną 
w  pracy nad Uczynieniem k o ł­
chozów bolszewickim i, a ko ł­
choźników zamożnymi. K ie ru ­
jąc  się wskazaniam i w ielkiego 
Stalina, partia  i w ładza ra ­
dziecka w  ciągu następnych 
k ilk u  la t doprowadziły do peł­
nego zwycięstwa ustro ju  k o ł­
chozowego w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

N auk i i wskazania w ielkiego 
S ta lina zawarte w  przemówie­
n iu  wygłoszonym na I  Wszech- 

) zw iązkow ym  Zjeździe K o ł­
choźników -  Przodowników 
Pracy są dla nas niezawod­
nym  drogowskazem w a lk i o 
zwycięstwo socjalizmu na wsi. 
Czerpiąc z nich uczymy się 
wzmacniać gospodarkę zespo­
łową, uczymy się unikać za­
wczasu w ie lu  błędów, zapobie­
gać zawczasu w ie lu  niebezpie­
czeństwom grożącym młodemu 
ruchow i spółdzielczości pro­
dukcyjne j.

20 rocznica przemówienia to ­
warzysza S talina na I  Wszech - 
zw iązkow ym  Zjeździe K o ł­
choźników — Przodowników 
P iacy przypada w  przeddzień 
doniosłego dla nas wydarze- 
nia — Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej. Tak 
ja k  20 la t temu kołchoźnicy 
pierwszego w  świecie państwa 
socjalistycznego — tak dziś 
nasi spółdzielcy bogaci w do­
świadczenia i nauki ludzi ra ­
dzieckich dokonają pierwszego 
w  skali k ra jow e j podsumowa­
nia swoich osiągnięć. P rzy­
pomnienie sobie historycznych 
nauk zawartych w  przemówie­
niu towarzysza Stalina i głę­
bokie przyswojenie tych nauk 
pomogą bojownikom  socjaliz­
mu na wsi wytknąć spółdziel­
czości produkcyjne j w Polsce 
drogę dalszego i  szybkiego 
marszu naprzód. ,

K . DRZAZGOW SKI

wód wyższości gospodarki zes­
połowej i  skłan ia ją  ich  do 
przystąpienia do spółdzielni, w 
m łodym  ruchu spółdzielczym 
na wsi niem ało jest jaszcze 
braków  i  niedociągnięć, k tó ­
re skw apliw ie  w ykorzystu je  
wróg, aby zohydzić gospodar­
kę spółdzielczą w  oczach chło­
pów indyw idualnych i zniechę­
cić ich do spółdzielń produk­
cyjnych.

Są jeszcze w  k ra ju  słabe, 
nieokrzepłe jeszcze po lityczn ie 
i  gospodarczo spółdzielnie pro­
dukcyjne. N ierzadko jeszcze 
spotykam y się tu  i  ówdzie z 
wypadkam i łam ania i  nie 
przestrzegania statutu — tego 
podstawowego prawa spół­
dzieln i produkcyjne j. Są jesz­
cze w ypadki tolerancyjnego 
stosunku do łamania spółdziel­
czej dyscyp liny pracy — nie­
dostatecznej trosk i o m ienie 
społeczne.

Nierównom ierne jest wciąż 
jeszcze te ry to ria lne  rozmiesz­
czenie spółdzielń — więcej ich 
powstało na Ziemiach Zachod­
nich, m nie j znacznie w  wo­
jewództwach centralnych.

Nakłada to obowiązek, tak 
na terenowe ogniwa organiza­

c j i  po litycznych i społecznych 
ja k  i na Rady Narodowe, W y­
działy Polityczne POM i a k ­
ty w  .spółdzielczy, wmożonej, 
systematycznej pracy po litycz­
nej wokół rozszerzania i umac­
niania spółdzielczości p roduk­
cy jne j na wsi. Konieczna jest 
stała pomoc dla spółdzielców 
w ich walce z w rog im i próba­
m i rozb ijania spółdzielni, z ła ­
maniem dyscypliny pracy, n ie­
przestrzeganiem zasad statutu.

W róg klasowy bowiem — 
ku łak  i spąkulant—nie patrzy 
obojętnie i z boku na rozwój 
spółdzielni. Próbuje on wcis­
kać się bezpośrednio do spół­
dzielni, oddziaływać na człon­
ków tak, aby je j rozwój zaha­

mować, stara się wpływać na 
chłopów gospodarujących je­
szcze indyw idualn ie , aby nie 
dopuścić do założenia spół­
dzielni.

Przeciwko zakładaniu i
um acnianiu spółdzielń pro­
dukcyjnych występują nie
ty lk o  kułacy i  spekulanci, ale 
i  powiązana z n im i najściślej 
reakcyjna część kle ru  oraz 
wszelkie n iedob itk i dawnego 
ustro ju  wyzysku, działające 
jeszcze na wsi i  w mieście, 
jaw nie  i skrycie w  k ra ju  i za 
granicą, W tej w a lc e  udaje się 
jeszcze niekiedy w rogow i po­
ciągnąć za sobą niektórych 
chłopów zwłaszcza średniorol­
nych, zdobyć pewien w p ływ  
na bardziej zacofane elemen­
ty  wsi.

Toteż obowiązkiem naszym 
jest ani na chw ilę  n ie  tracić 
z oczu m achinacji wroga, sta­
le wzmacniać z n im  walkę. W 
te j zaostrzającej się walce 
młodzież zorganizowana w 
ZM P prowadzić m usi za sobą 
całą młodzież w iejską.

Niemało już wyrosło bo­
haterskich, ofia rnych budow­
niczych socjalistycznego ro l­
nictwa .spośród młodzieży 
m iast i wsi. Najlepszych z nich 
u jrzym y na Zjeździe — wśród 
innych jego uczestników.

Będą oni m ów ić o swojej 
pracy, trudnościach i osiągnię­
ciach. Toteż z uwagą śledzić 
będziemy przebieg • obrad I 
K rajowego Zjazdu Spółdziel­
czości P rodukcyjnej, aby w y­
ciągnąć z nich wskazania i 
naukę, w  ja k i sposób zw ięk­
szyć w k ład  ZMP, w k ład  ca­
łe j młodzieży w m iastach i  na 
wsi w  w ie lk ie , o o lbrzym ie j 
doniosłości dla sprawy budo­
w y  socjalizmu i utrw a len ia  
pokoju, dzieło socjalistycznej 
przebudowy polskie j wsi.

ST. CIEŚLAK

Wyniki k iip s il!  wymiany legitymacji Z$f
z a l e ż ą  o d  p r a c y  p o l i t y c z n e j  a k t y w i s t ó w

K u jby -  
w roku

Zespół Moskiewskiej Fabryk i Transformatorów im  
szewa wykonał zadania planu na rok 1952. Równie; 
bieżącym załoga fab ryk i przedterminowo realizuje piany mie­
sięczne. ' '

Na zdjęciu: majster W. Tieczina przeprowadza badania w ha­
li stacji doświadczalnej zakładów.

Foto - -  CAF

_ Towarzyszka Alicja Drążyk 
aktyw is tka  Zarządu Powiato­
wego ZM P w  P rudn iku  była 
odpowiedzialna za wym ianę 
leg itym ac ji w  kole ZM P w 
Skrzypcu. Przebywała tam już 
k ilk a  dni przed zebraniem. 
Zdawała sobie sprawę, że je j 
zadaniem jako a k ty w is tk i od­
powiedzialnej za wym ianę le­
g itym ac ji v.' kole, jest pomóc 

I w  ppiepszeniu pracy zetem- 
| powskie j tego koła.

Koło ZM P w Skrzypcu liczy 
17 członków. W gromadzie is t­
n ieje spółdzielnia produkcyjna. 
Tow. A lic ją  Drążyk rozumiała, 
że najważniejszą sprawą dla 
członków kola ZM P na wsi jesl 
walka o dalszy rozwój i umoc­
nienie spółdzielczości produk­
cyjnej j przekonywanie mło­
dzieży do gospodarki zespoło­
wej. Rozmawiała więc z człon­
kam i ZM P przede wszystkim  o 
tych sprawach wskazując, że 
będą m ogli je  omówić szerzej 
na zetempowskirn .zebraniu 
przygotowawczym  do w ym ia­
ny leg itym acji. Z rozmów z 
młodzieżą dowiedziała się na 
przykład, że słabo jest prowa­
dzone szkolenie ideologiczne, 
praca św ietlicowa, że członka­
m i spółdzielni produkcyjne j 
jest stosunkowo mało zetem- 
powców.

Znając już  w a run k i prący 
koła i  n iektórych członków 
mogła pomóc przewodniczące­
mu koła i  zarządowi w  opra­
cowaniu refera tu k tó ry  oma­
w ia ł główne k ie ru n k i pracy, 
osiągnięcia i braki.

Na zebranie przybyło  15 
członków. W dyskusji członko­
w ie m ów ili, że trzeba zająć się 
pracą św ietlicową i p iln ie  u- 
częszczać na szkolenie ideolo­
giczne. Postanow ili wspólnie 
ożywić pracę św ietlicową i za­
wsze omawiać systematycznie 
na zebraniach koła ZM P spra­
wę szkolenia ideologicznego.

Szczególnie dużo uwagi zwró 
ciło koło na pracę w spółdziel­
ni produkcyjnej.

A ktyw is tka  ZM P w yjaśniła  
przy tym  jak  w ie lka iest rola 
i odpowiedzialność zetempow- 
ców należących do spółdzielni 
produkcyjne j. Podkreśliła, że 
jak najwięcej młodych chłop­
ców i dziewcząt powinno wstę­
pować do spółdzielń produk­
cyjnych. pomagać w ich rozwo 
ju. by szybciej rosła nowa 
wieś — wieś dobrobytu i po­
stępu. Na tym  zebraniu dwóch 
zetcmpowców. którzy ukończy­
li 18 lat. postanowiło zapisać 
się na członków spółdzielni 
produkcyjnej.

Tak więc treścią tego zebra­
nia słało się słusznie ważne po 
litycznie zagadnienie udziału 
zetempowców w rozwoju i u- 
mocnieniu spółdzielń produk­
cyjnych — zagadnienie Istotne 
dla wszystkich kół ZM P na 
wsi.

Aktywista ZMP 
Zbigniew Orkieszewski 

nie zrozumiał treści 
politycznej wymiany

legitymacji
Inaczej natomiast przebiegło 

zebranie koła ZM P w Szpo- 
rach. Pół godziny przed zebra­
niem przyjechał do tego koła

aktyw ista  ZP ZM P w  Sztumie 
— kol. Zbigniew  Orkieszewski,
Szybko zebra! zetempowców i 
rozda! do wypełn ienia ankie ty. 
Powiedział p rzy tym  parę 
słów i rów nie szybko odjechał. 
Podobnie było z wręczeniem 
nowych stałych leg itym acji 
ZMP. N ic też dziwnego, że 
członkowie koła ZM P w  Szpo- 
rach słusznie określa ją pomoc 
i pracę ZP ZM P: „Przylecie li, 
polecieli a nic nic zrobili“.

W rezultacie w kole tym  nie 
polepszyła się praca, nie zwięk 
szyła się aktywność zetem­
powców7

Takich wypadków ja k  w ko­
le ZM P w Szporach przytoczyć 
by można wiele. Na przykład 
w  powiecie Radom aktyw iści 
ZP ZM P: Stefanik, Posłuszny, 
M aleciński, Siedź w ogóle nic 
in teresowali się wym ianą le­
g itym acji w  kołach ZM P za 
które  byli odpowiedzialni.

O kłam yw a li przy tym  Pre­
zydium  ZP ZM P v/ Radomiu, 
jakoby wszystko było w jak  
najlepszym  porządku, jakoby 
wym iana przebiegała wszędzie 
dobrze.

I  tu  w łaśnie trzeba podkreś­
lić , że poważnym zasadniczym 
bodajże brakiem naszej dotych 
czasowej pracy w  kampanii 
wymiany legitymacji jest fakt, 
że wiele jeszcze instancji orga­
nizacyjnych i wielu aktywistów 
ZM P nic rozumie w pełni głę­
bokiej treści politycznej kam­
panii i nie zdaje sobie w pe ł­
ni sprawy z odpowiedzialnych 
zadań jakie z niej wynikają. 
A  przecież jeszcze raz — i  to 
nie pierwszy, należy s tw ie r­
dzić, że w y n ik i naszej pracy 

1 zależą w łaśnie od pełnego zro­
zum ienia przez aktyw is tów  
ZMP, iż wymiana legitym acji7 
jest poważną kampanią poli­
tyczną. A  dobre przygotowa­
nie i przebieg zebrań poświę­
conych w ym ianie le g itym a c ji 
ZM P zależy od dobrej pracy 
po lityczne j ak tyw is tów  w  ko ­
łach ZMP.

Jeżeli zebrania kó ł będą na­
sycone treścią polityczną, wzro­
śnie aktywność i polepszy 
się praca zetempowców. Je­
żeli ak tyw iśc i ZM P sami ro ­
zum ieją treść polityczną i  zna­
czenie kam panii, po tra fią  m ło­
dzieży w yjaśnić wnioski, jak ie  
w ysuw ają  się z apelu ZG 
ZM P w  spraw ie zaciągu pio­
nierskiego, jeżeli wskażą na 
najważniejsze aktualne zada­
nia dla młodzieży m iast i wsi, 
jeżeli będą przebywali w  da­
nym  kole ¡£MP przez dłuższy 
czas — wówczas wym iana nie 
ograniczy się do załatw ienia 
form alndści — zebrania ank ie t 
i  w ydan ia  nowych leg itym ac ji

ale przrezyni się do ’
szenia pracy i  zwiększenia -  
tywności każdego koła ’

P n te p s z y t  k ie row n ic tw o

i kontrolę ze strony 
instancji ZMP

Przytoczone przykłady v,7‘i 
żują jeszcze na jedną spraW?! 
Chodzi tu o kierownictw?, 
kontro low anie przebiegu W151,,nc]l
panu przez wyższe insi*“ 
ZMP.

Fakt, że aktyw iśc i 
Radom pf-zez pewien ciaS„ü p 
czyta li w ogóle w kołach."“ L 
apelu ZG ZM P w sprawie » 
ciągu pionierskiego, że w 
sżywym  św ietle przedsta«“^  
sytuację w  terenie, świadc7'-.'ä 

dobrego kierownic'';*braku
o braku systematycznej „ 
tro li. Jeżeli dodać do tego. 
ak tyw iśc i ZM P w  Rado«“ 
nie prze jm ow ali się nic* 
lizowaniem  planów kafl*P 
n ii w  terenie, a pełnoń10 
n ik  ZW  ZM P z K ielc, odP 
w iedzia lny za ten powiat, “L  
dzo rzadko tu zaglądał — -¡, 
można się dziwić, że kami*?“ ,.. rrnip y

ofl*

lion-

w ym iany leg itym acji ZMP
pow. Radom była pozba'vl°j, 

___ k_. „Tlltć1treści politycznej, nie W- 
nic nowego do prace7 zete 
powskich kół.

Podobnie ZP ZM P w 
slawiu nie przeprowadzał j  
aktyw istam i, odpowiedzią!11' , 
za wym ianę leg itym acji W * 
łach ZMP. seminariów, cdpó1 ’ 
rozmów indyw idualnych, „ 
kon tro lo w a ł ich pracy, w ' ' j  
n iku  czego często niektóra 
n ich podawali dane niezg°a 
ze stanem faktycznym . SłUŝ  
nie postąpiło Prezydium
ZM P iv  Rzeszowie, które I* 
stanowiło odwołać dyscyph* 
nie ze stanowiska wicfP' 
wodniczącej ZP ZM P «  j ,  
roslawin tow. Eleonorę f  .. 
dak za nieróbstwo, 
nianie wymiany iegityn*®' j 
brak pracy z aktywista*11 
zaniedbanie kontroli.

Tylko  zrozumienie treści 
tycznej kam panii, dobra P*j\, 
polityczna aktyw istów  
łach ZMP, operatywne kicr®,  
n ictw o, systematyczna kom 
la  ze strony instancji ze‘e 
powskich decydują w ostateM 
nym  rachunku o wyn**3.« 
kam pan ii w ym iany legityn*3 
ZMP.

Trzeba pamiętać, że 
nym miernikiem dla oceny "tje 
ników będą zmiany na 
w pracy naszych kół ZM i’’. j 
pień. w jakim  podniosła 
pogłębiła dojrzałość połitJ’c* , 
mas młodzieży, w jakim °f ..
nizacja nasza potrafiła & ,,\- 
bojowić i przygotować do 
ki o systematyczną, ryt*0*.  ̂
ną realizację naszych trudnJr  
planów produkcyjnych, d°. u
i j z i i l l i  i i r a l . .  .. ....... i ' i > i 1działu w 
mocnienie

walce o rozwoJ 
półdziełczości P y

dukcyjncj. Kampania wy'111,}' 
legitymacji ZM P jest l'0" 
nym egzaminem dojrzą^M 
politycznej, pracy i ofiar'1 
aktywistów i instancji !

I. M ARTYNOW I

Zycie i dzieło M ikoła ja  Kopernika 1)

Zajrzyj my do iromborskiego obserwatorium.
Jedynym, podręcznikiem astronomii, ja k i  pozostawiła nam. starożytność, jest tzw. z arabska „Almageśt“ . Autorem był stolinijnych, jak  i s fe ryczne j

uczony Grek, Klaudiusz Ptolemeusz, k tóry  żył w Egipcie w drugim  w ieku naszej e— rr-'-~-' — • ' i—• 7 - 1 na<l
„ „ „ „ „  r - , .„ , , . . .  z arabska „Almageśt“ . Autorem był
uc-ony ureK, Klaudiusz Ptolemeusz, k tóry  ży ł w Egipcie w drugim  w ieku naszej ery. Zebrał on w  jeden systemat po- 
gtądy i obserwacje swych poprzedników oraz własne, tworząc teorię geocentrycznej budowy świata, którego środkiem 
miała byc Ziemia. „ Almageśt“  był przez niemal półtora tysiąca lat nienaruszalnym kanonem w nauce.

le i nowoczesne otwiera inne epokowe dzieło astronomiczne: „De reuolutionibus orb ium coelestium, l ib r i  V I “ . A u ­
torem jego jest polski astronom, M iko ła j Kopernik. Dzieło jego jest pierwszym, podręcznikiem astronomii nowoczesnej 
opaite j juz nie na złudzeniach, jak, u Ptolemeusza, lecz na rzeczywistości. Środek świati 
zajmuję Sionce, obiegane przez planety, z których jedną jest Ziemia.

świata w tej teorii, zwanej heliocentryczną,

Z a jrzy jm y do pracowni Ko­
pernika i przypatrzm y się b l i­
żej naukowemu aparatowi je- 

pracy...

Obserwator i matematyk
K opern ik  jako człowiek epo­

ki Odrodzenia m ia ł szerokie 
zainteresowania; zajmowała go 
poza astronomią m. in. ekono­
mia, budownictwo, malarstwo. 
Stosowa! nowoczesne metody 
badań: najpierw studiował su­
miennie dorobek swych po­
przedników. potem gromadził 
pilnie własne obserwacje nie­
ba. b.v je w końcu opracować 
i porównać krytycznie z wy­
nikami uzyskanymi pr/ez po­
przedników.

Na w yn ik i obserwacji współ- 
ozesnych sobie astronomów 
nie mógł liczyć, gdyż cztery 
w ieki temu nie było żadnych 
czasopism naukowych, a dru­
kowano książki, bardzo zresz­
tą kosztowne, dopiciu po k i l ­
kunastu latach docierały do 
rak naukowców. Toteż Koper­
nik potrzebne mu obserwacje, 
nieodzowne cło planowanej re­
formy poglądów na budowę 
wszechświata. jak również, 
ogromne obliczenia, musiał 
wykonywać sam be/ żadnej 
pomocy.

pernika nie mogła być oczyw i­
ście w  tych warunkach duża 
i w  najlepszych warunkach 
sięgała, ja k  u innych ówcze­
snych astronomów, jednej m i­
nu ty  iuku, tj. 1/30 części poJ 
zornej średnicy Księżyca. Dziś 
„schodzimy“  poniżej 0.0 1 so~ 
kundy luku, czyli osiągamy 
dokładność 10.000 razy w ięk­
szą.

Gołym okiem
Podziałki na swych narzę­

dziach pomiarowych w ykreśla ł 
Kopern ik sam inkaustem *). 
Oczywiście obserwował gołym

zegar mechaniczny na jednej 
7. wież katedry, from borskie j, 
widoczny z pomostu obserwa­
cyjnego, na k tó ry  wychodziło 
się bezpośrednio z górnych 
pięter obserwatorium.

Obserwatorium stanowiła 
jedna z wież w nuirach o- 
bronnych katedry. Z akup ił ją  
na własność „za grzyw ien 175 
dobrej m onety“  i przerobił do 
swych, celów. Dochowała się 
do dzisiaj. Narzędzia K opern i­
ka. ja k  dowiadujem y się z je ­
go dzieła ..O obrotach ciał nie­
bieskich” (..De rcvo lu tion i- 
biis...“ ) nosiły łacińskie nazwy: 
astrolabłum. tr ikw e tru m  i kwa-

N i c o l a i  c o
P  U  N i  C  i  T  Ö R 1 N E N S I S  

® 2 V O Ł V T | 0  N J 8 v  J O *. 3 i *
y , ;

Przez 30 lał wymierza! 
ruc!iy ciał niebieskich

Główne obserwatorium Ko­
pci nika mieściło się we From­
borku. położonym nad brze­
gu m Bałtyku w W arm ii, która 
była podówczas lennym księ­
st wem Polski. T u ta j to zbudo­
wał sam z łat i desek jodło­
wych swe skromne instrumen­
tarium, przy pomocy którego 
dokonał rewolucyjnych osią­
gnięć w nauce o niebie. W ymie­
rzał systematycznie przez lat 30, 
w  pogodne dnie i noce, pozor­
ne ruchy na niebie — Słoń­
ca, Księżyca i planet oraz po­
rów nyw a ł w yn ik i ze spostrze­
żeniami swych poprzedników.

Dokładność pomiarów Ko-

Hab^m jhocoperc/arn rcccnsnaco^ md/tó 
UtJ io fc{«dor.M otus ilc jla rum , tam iix*rum*
tjuaro trra ika rum .conK guftinbus, tum ttiam
cxf<«m ibus obfiruanontbuł refttiuro$;$i na- 
u «  mfupęrac admtrabiitbu* hypothcłibu* or* 
nafos.Rabcstuam { abulas cxpedttifs<mas , t x  
i]u ib iw  coijfcm a.) c juo du is łrm pu ^u jm  taciłłi 
mccakufarc potcris.Ig»ur <mc,ł cgg}fru«t c.

Fragment karty ty tu łowej pierwszego wydania głównego d: ie -
s t i u m ' n b r i  VV‘PT ' n a i " C reV0luti0^ u s  orbium  coele- stium , l i br i  („O obrocie c ia ł niebieskich, ksiąg V I“ ).

Foto — CAF

okiem, gdyż lunetę wynalezio­
no dopiero sto lat później, w
czasie pomiarów kierował ce­
lo w n ik i swych narzędzi ku 
gwiazdom, odczytując na pn- 
dzialkaeh ich położenie na nie­
bie, Do pomiarów czasu służył

drant. K w adrant w  kształcie 
p łyty kwadratowej z drzewa 
m ia ł boki „diugości cztęrech 
ło kc i“ ; byt on ustawiony praw­
dopodobnie na stałe na podwó­
rzu w pobliżu wieży i służył do 
obserwacji położeń Słońca,

Zaśmianie Słońca 
obserwowane przez 
Biwór w okiennicy

K opern ik  obserwował p iln ie  
zaćmienia Księżyca i Słońca. 
Te ostatnie badał nową meto­
dą, o k tóre j kilkanaście lat po­
tem pisano za granicą jalgp o 
nowości stosowanej przez 
„sarmackiego“ astronoma, za­
miast dotychczasowej metody 
dostrzeżeń odbicia Słońca w 
kadzi z wodą. W okiennicy 
swej pracowni w yw ie rc ił ma­
leńki otwór, przez k tó ry  pro­
mienie Słońca padały na prze­
ciw leg łą ścianę komnaty, da­
jąc obraz zaćmionego Słońca. 
Nu ścianie można już  było do­
godnie obserwować i w ym ie­
rzać przebieg zjawiska, gdyż 
tw orzy ł się tam bez. zastoso­
wania soczewki obraz Słońca.

Narzędzia Kopernika, o któ­
rych tu wspominaliśmy, zosta­
ły odtworzone w Polsce Ludo­
wej. Modele ich, na tura lne j 
w ielkości, można oglądać w 
Muzeum Kopernika we From­
borku, a także w lokalu Pol­
skiego Towarzystwa M iłośn i­
ków Astronom ii w Krakow ie.

Twórca funkcji i wzorów 
matematycznych

A teraz p rzy jrzy jm y się z 
kolei pracy Kopern ika w za­
kresie matematyki.

M atem atykę ówczesną opa­
nował Kopernik gruntownie1 w 
czasie swych k ilkunasto le tn ich 
wyższych studiów kolejno na 
uniwersytetach: w Krakow ie, 
Bolon ii i Padwie. Niektóre 
dziedziny tej nauki, potrzebne 
mu do obliczeń obserwacji — 
nawet - rozbudował. Kopernik 
jest twórcą funkcji sekans 
(siecznej) oraz paiu podstawo- 
wych wzorów trygonometrii 
sferycznej, które wyprowadził 
niezależnie od astronomów za­
granicznych.

W r. 1542 wyszła drukiem  w  
Norymberdze książka pt. „O  
bokach t ró jkąta i  kątach t ró j ­
kątów zarówno płaskich pro-

książka wielce ważna i  n® .¡t 
pożyteczna napisana Pr~„i) 
sławnego i  wielce uczOn ¡. 
męża., pana M iko ła ja Koper^ i  
ka, Toruńczyka“ . Taki w 
tem u dziełu m a tem a tycy , 
mu **) dał Joachim Ret.yk. fm, 
fesor m atem atyki Un iw efsv 0. 
tu w Norymberdze, uczeń 1 
pernika.

Smśćifziesiątkowy 
system liczenia

Kopernik liczy! systO1̂ ,  
sześćdztesiątkowym, który * y 
sujemy jeszcze obecnie v 
pomiarach kątów. Tak n p j no'
gość roku gwiazdowego ?“f,5ie 
tow ał K opern ik  na mar 
jednej ze swych książek- lc' r  
się dochowały do naszych, m-, 
sów, w następującej 
nej postaci: „365.15.24.45 “ ' “ ¡ą 
co oznacza po uwzględ*11 
systemu dziesiątkowego1 se- 
dn i 6 godzin 9 m inu t 5’  
kund  (kropka po liczbie ° 7' ll3 
cza każdorazowo przejść*® 
jednostk i 60 razy m nie jsfe''n

•• if 
jer»"1

Liczne zapiski na k s -tó ^ je
Kopern ika . .. - not'111

brak ^

sa. którą posiadł grunW'. -

zaw ierają -'“ '.Mn' 
w y n ik i jego obliczeń. R3C .ą- 
ków  „roboczych“ , które. 5t
siały być ołbtzyniie, 
zupełnie. Kopern it 
swobodnie geometrią

• o}
W obliczeniach p o s łu g i"rf ,nli,

d z ie s ię tn i
si«
n*i’

TjjO-nie ułam kam i „ „ — • 
iocz w łaściw ym i, np. - * 11 
92/103 itp. ,yy“

K opern ik  celował ,viii 
korzystywaniu rachunk® • p 
obserwacji astronom'®*1 “ ¡i- 
swych poorzedników, e,ii, 
nych nieraz przecł tys/ó pd 
czy nawet dwoma tys*3 ‘ 0  
lat. Um iał je w m ist'7-® 
sposób użyć do swych ® 
zyskując w ten sposób ta k .• 
ną „perspektywę wieków *

*  , .źKopernik może słutt )t)» 
wzór i ideał badacza, I'" 
niętego problemem, który y  
scłiwentnk- i wytrwałe. r°  ^  
rowywał przez całe życic < 
wiarygodnie wielkim 11 
dcm piacy. ,

Dr JAN GADO?

*) a tra m en t.
**) S ta n o w iło  

m a te m a tyczn e  . .
K o p e rn ik a  „O  obro tach  

b ie s k ic h " .

ono d'va 
rozdziały.^,

ety
pl'3

wo
fik"
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Zobowiqzaniaf które zostały na papierze 
wskutek braków w zaopatrzeniu materiałowym

Na naradzie młodzieżowej w Lubelskiej Fabryce Samochodów Ciężarowych Im. 
o.eslawa Bieruta powstała 10-osobowa brygada im. Janka Krasickiego. Brygada 

.'/i Pracować m iała w  narzędziowni, a pragnąc zasłużyć na miano brygady pio- 
■cnskiej, podjęła następujące zobowiązania:
__ Podniesiemy wydajność pracy do 200 proc. miesięczni«,
__ będziemy dbać o konserwację maszyn, 

będziemy oszczędzać energie elektryczną, 
zmniejszymy braki do minimum.

chf ba n lk °SO w  na- 
i: u7n° ° rvce’ kt:o by nie m ów ił 
nowńn*nicm  ̂ zadowoleniem ; 
h b o ^ i  brygadzie i je j 
"ością Uan!ach- 2 n iecierpli- 
pracy^ czekano na w yn ik i jej

Za zobowiązaniami 
poszły czyny

* c a X ^ l n,asza puszyła zm iel-
po n, r°boty. Już pierwsze dni 
dunk- adzie Przyniosły mol- 
Wykon”  . “ 'Jkcesach. 200 proc 
Proc . n'S dz'ennej normy, 250 
'vjrn|L  nawet 300 proc. — oto 
lisrnv o ?' ''aklrn* w ysłartcw a- 
ki, I ! r .~ rZO dow ali J ó ze f T y lu t -  
rowski m Kowalski> Przybo- 
J • • Bian styczniowy narzę-

nego budownictwa. Braki i nie- | 
dociągnięcia kierownictwa na- ! 
szej fabryki uniemożliwiają Cd dyrekcji Fabryk i Samo-

dziowni 
termini*e_ Wykonany został w

Dwugodzinny dzień pracy S " « . S ° " ywa< ” pl*'
Tempo pracy naszej brygady 

nie utrzym ało się jednak d łu ­
go. Złe zaopatrzenie m ateriało­
we narzędziowni dawało się 
nam coraz d o tk liw ie j we znak'. 
B rak i w  zaopatrzeniu rosły 
wraz ze wzrostem wydajności 
naszej pracy. W k ró tk im  sto­
sunkowo czasie doszło do tego. 
że niektórzy koledzy z naszej 
brygady zamiast 8 godzin, pra­
cowali 2 i 3 godziny dziennie 
w wyniku braku m ateriałów. 
Tak bezproduktywnie m arno­
w a li czas nasi przodownicy — 
Socha, Kowalski, Maśluk i inni

Sytuacja ta nie popraw iła 
-się. W dalszym ciągu nie otrzy­
m ujem y na czas m ateriałów, 
narażeni jesteśmy na długie 
przestoje w pracy, nie możemy

sznych pragnień.
Zdajemy sobie sprawę, że sa­

me nasze — choćby ja k  n a j­
lepsze — chęci nie wystarczą w 
tym  wypadku, że potrzebna jest 
oprócz nich stała, systematycz­
na pomoc i opieka ze struny 
dyrekcji fabryki,, ze strony na­
szej organizacji. Tej opiek: i 
pomocy nie odczuła nasza b ry ­
gada, choć ma pełne prawo żą­
dać je j. Uważamy, że tak samo 
jak  nam, tak i dy rekc ji pow in­
na leżeć na sercu sprawa w yko ­
nywania planów produkzyj- 
nych, sprawa pełnego w yko­
rzystania istniejącej mocy pro­
dukcyjnej, sprawa podnoszenia 
wydajności pracy. Wiedząc o 
naszvm zobowiązaniu podnie­

śmy niejednokrotnie tow. Rafa- sienią wydajności pracy do 100 
łowiczowi -  kierownikowi! P ™ . oraz widząc w yn ik , nasz, , 
działu oraz tow. Blaszce — z 
Zarządu Zakładowego ZM F. In ­
terwencje nasze nie odniosły 
jednak skutku.

Pragniemy, aby nasz oddział 
wykonywał swe plany, gorąco 
chcemy zasłużyć na miano pio­
nierskiej brygady socjalistyez-

nant zrealizowanie naszych siu- i chodów Ciężarowych w Lu b li-

Interwencja nie pomaga
Wobec tych braków nie prze­

chodziliśmy obojętnie. O złej, 
skandalicznej sytuacji, w jak ie j 
znaleźliśmy się, sytuacji, która 
godzi w  sprawę rytmicznego 
wykonywania dziennych, deka­
dowych i miesięcznych planów 
naszego oddziału sygnalizowali-

pracy dyrekcja powinna za­
pewnić warunki do pełnego 
wykorzystania naszych możli­
wości.

Korespondent 
HENRYK BARTOSZEK  
frezer narzędziowy,
FSC w Lublinie

nie redakcja oczekuje wyjaśnie­
nia sprawy, którą opisuje ko- j 
respondent. Dowiedzieć się pra- j 
gniemy przede wszystkim: co i 
zostało zrobione, aby umożli­
w ić brygadzie im. Janka K ra - i 
sickiego wykonanie zobowiązań, j 
co zostało zrobione dla usunie- \ 
cia przestojów w pracy, aby i 
zapewnić ;■ pełne wykorzystanie j 
mocy produkcyjne j nar ze- j 
dziowni.

Sądzimy równie}, te  słuszne 
słowa k ry ty k i  naszego korę- ! 
spondenta weźmie pod uwagę 
Zarząd Zakładowy ZMP, raz- j 
patrzy je na najbliższym swym 
zebraniu i zapozna nas ze sw y ­
mi wnioskami.

O zainteresowanie się sprawą 
braków w  zaopatrzeniu mate­
r ia łowym oraz dopuszczania do 
przestojów w  pracy działów 
produkcyjnych w  Lubelskiej 
Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych prosimy również M in i ­
sterstwo Przemysłu Maszyno­
wego. ■

• (Red.)

¿NOTATEK

Kampania wymiany 
legitymacji bodźcem 

°°  lepszej pracy 
produkcyjnej

S°f0Waw.Sle,kampan!1 VT7J~ W ® " « « !  do wymiany
8° zak-f2,1 mIodzleż nasze- 
ds i w * U podni°sla wy- 
Przy,t,  pracZ- Nasi najlepsi 
w ™ 1 do Ezlach'etnego 
•sybszą'WPdt]ictwa pracy o
Prori,,i?„, realizację planów 
d s z y jn y c h .  Cała mło-

huty szczyc> si<!
którvm ^  przod°w n ik iem , 
Wo/nu, kol. Gustaw
1952 r ^ n,’ a grudnia 
Zadani= Zak°6czył on swoje 
piariP « , przewidziane w 

e “-letnim.Qj
Poro\vvm ^ dziale trans- 
dostau.'-111 u*-w°rzylo się w 
kip „ J j ,  ^atenałów „wąs-

ledzy • ady i e usunąć. Ko- 
ofiarnjp1 Pracowali bardzo 
sairivm ' Prz.vśpieszając tym  
óia n,.„jd?5tawS surowców 

P1°dukcji.

Sardio“ zgłosiło się 45

Rut

Korespondent 
PIOTR NOSAL

Spóldzi,

a w Stalowej Woli

fracownlcy Gminnych 
ielni w powiecie 

Gniezno 
Współzawodniczą 
P!zedłerminowym 

wykonaniu 
Planów skupu

Sb/ niziii'V!etl,C3r Gm innej 
odbył ' . w Gnieźnie 
— dość S'Ę n ' edawno uro- 
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Fisjfj gńrnicy hop. ,,Wes< ła 11“

Jesteśmy dymni, że owoce naszej pracy 
przejdą w godne rące, w ręce naszej młodzieży

„Jestem przewodniczącym Za­
rządu Gminnego ZM P w M ar­
kach pod Warszawą pow. Wo­
łomin. Założyłem 4 koła ZMP  
i 18 maja 1952 roku odesłałem 
wypełnione deklaracje do ZP 
ZMP. Pomimo że alarmuję bar­
dzo często o nadesłanie legity­
macji — nie ma ich do dzisiaj. 
Ostatnio obszar gminy Marki 
został podzielony na trzy gmi­
ny: Ząbki, Marki i Pustelnik. 
W każdej z tych gmin założy­
łem kola ZMP, bez żadnej po­
mocy Zarządu Powiatowego 
ZM P w Wołominie. Od ubiegłe­
go roku przedstawicieli z powia­
tu trudno jest zobaczyć w na­
szej gminie. Często zwracałem 
się do ZP ZM P z prośbą o opie­
kę i pomoc, jednak bez żadne­
go wyniku. Ponieważ mieszkam 
i pracuję w Pustelniku — to 
pracą ZM P w tej gminie zaj­
muję się szczególnie. Ale mar­
twię się pozostałymi dwoma 
gminami, o których ZP ZMP w 
Wołominie pomimo moich u- 
uwag zapomniał, a które ja i 
wszyscy moi koledzy chcieliby 
widzieć jako przodujące w pra­
cy ZMP.

Proszę „Sztandar Młodych“ o
wpłyniecie na Zarząd Powiato­
wy ZM P w Wołominie, aby za­
przestał nareszcie do na* jedy­
nie dzwonić i wydawać tylko 
polecenia telefoniczne.

A lepiej będzie, gdy Zarząd 
Powiatowy ZMP w Wołominie 
zacznie częściej przysyłać do 
nas swoich przedstawicieli. 
Niech Zarząd Powiatowy otoczy 
prawdziwą opieką te gminy i 
kola ZMP.

Myślę, że Zarząd Powiatowy 
ZMP szczególną opieką powi­
nien otoczyć tamte gminy jak 
również i naszą, gdzie są liczni 
przodownicy, młodzież, która 
brała udział w niejednej akcji _ ^ 
państwowej. Jest również wielu i ^n- 
aktywistów wyróżniających się 
w pracy zawodowej i społecz­
nej. Są* koledzy nagrodzeni dy­
plomami podpisanymi p rz e z  to­
warzysza Bolesława B lIR L T A -  
W kolach ZM P są towarzysze i 
oddani naszej sprawie. Tylko j 
potrzebują pomocy te  strony 
Zarządu Powiatowego ZMP. A i 
mnie też ciężko pracować bez | 
pomocy jako przewodniczącemu 
kola ZMP, jako przewodniczące- j 
mu Zarządu Gminnego i jako | 
przewodniczącemu Rady Zakła­
dowej w swoim zakładzie pra­
cy.

JÓZEF KUJAW A  
przewodniczący kola ZMP  

przy W PZPT  
w Pustelniku I I

to podstawowa komórka, pod­
stawowe, główne ogniwo orga­
nizacji.

Dlatego trzeba, żeby instancje 
ZMP wtaczały troskliwą opieką 
kola ZMP, udzielały im syste-- 
matycznej pomocy.

Powinna to być pomoc p o li­
tyczna, polegająca na wskazy­
waniu najważniejszych zadań — 
jak ie  stawia przed ZMP Partia 
i Rząd, wyjaśnian iu  ich treści 

celów, wskazywaniu przewo- 
icząeym kół ZM P i a k ty w i­

stom. ja k  należy kierować pra­
cą koła, by te zadania z hono­
rem zrealizować. Jak powinni 
oni pracować nad sobą, by sta­
le podnosił się ich poziom, ich 
świadomość polityczna, pogłę­
biała się ich dojrzałość w roz­
wiązywaniu zagadnień po litycz­
nych i wychowawczych. A k ty ­
wiści, ZM P pow inni systema­
tycznie bywać w kolach ZMP, 
prowadzić tam pracę polityczną.

I Poznawać członków, ■warunki i 
trudności pracy koła — poma­
gać w ich usuwaniu — żyć ży­
ciem kó ł zetempowskich.

Dobra praca kół ZM P to pod­
stawa pracy całej zetempow- 
skiej organizacji. Kolo ZMP —

Instancje zetempowskie na 
swoich odprawach, naradach 
itp. częściej pow inny wysłuchi­
wać sprawozdań z pracy kół 
ZMP, lepiej kierować wymianą 
doświadczeń pracy kół.

Członkowie ZM P mają pra­

wo domagać się pomocy 1 opie­
ki nad kolami ZM P ze strony 
Zarządów Powiatowych, M iej­
skich czy Dzielnicowych ZMP. 
Wytyczne i instrukcje ZG ZM P  
wskazują na dniosłość, ważność 
tej sprawy, na odpowiedzialność 
instancji ZMP za pracę z pod­
stawowymi ogniwami naszej 
organizacji —  kolami ZMP.

Te więc instancje 1 ri akty­
wiści, którzy tego nie czynią I 
lekceważą te wskazania —■ 
działają na szkodę ZMP. Lamią 
podstawowe wytyczne ZG ZMP  
— których wypełnianie jest ich
obowiązkiem.

Jak w yn ika  z listu tow. Jó­
zefa K u jaw y — do kategorii ta­
kich instancji trzeba widocznie 
zaliczyć Zarząd Powiatowy ZMP  
w Wołominie.

„Trybuna kola ZM P" prze­
kazuje omówione tutaj fakty 
pracy ZP ZM P w Wołominie 
do zbadania 1 wyjaśnienia przez. 
Zarząd Wojewódzki ZM P w 
Warszawie.

Jednocześnie prosimy czytel­
ników o śmiałe pisanie do „Try­
buny koła ZMP" o podobnych 
sprawach i ostre krytykowanie 
instancji ZM P — które zanie­
dbują obowiązek pracy z kola­
mi ZMP.

RED.

Uczniowie klasy X I  TPD n r 1 w G li­
wicach w ysła li lis t z bra te rsk im i pozdro­
wieniam i do załogi niedawno uruchomio­
nej kopaln i węgla kamiennego „Weso­
ła U “ . W odpowiedzi otrzym ali lis t od 
górników  tej kopalni.

„Drodzy Przyjaciele — pisali górnicy 
kopaln i „Wesoła I I “ . — Dziękujemy Warn 
serdecznie za Wasz m iły  list. Jesteśmy 
wzruśzeni tyir\, ie  młodzież, przyszli bu­
downiczowie Polski Ludowej, rozumie na­
szą pracę i zadania, jakie stoją przed k la ­
są robotniczą.

Jesteśmy dumni, ie owoce naszej pracy, 
nasze starania przejdą w godnć ręce, ic rę­
ce naszej młodzieży.

Nasza rosnąca gospodarka czeka na m ło­
de kadry, czeka na fachowców, na ludzi, 
którzy podejmą kierownictwo produkcją  
naszego przemysłu.

Budujemy kopalnię .Wesoła II,  kopal­
nię, która jako pierwsza nowowybudoum- 
na w Planie 6-let.nim, rozpoczęła produk­
cję. Nasza załoga to załoga młoda, nie 
wiele od Was starsza, to załoga, której 
Władza Ludowa dala możliwości nieogra­
niczonego rozwoju  i awansu społecznego.

Jesteście uczennicami i uczniami X I  k la­
ty ;  ta  parę miesięcy staniecie do końco­
wych egzaminów. Staniecie przed proble­
mem  — co począć? Wielu z Was pójdzie 
na wyższe studia, inn i  do przemysłu.
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Tak, jak my wydobywając więcej wę­
gla przekraczamy nasze plany p rodukcy j­
ne, tak Wy, Waszymi w yn ikam i w nauce, 
swoimi postępami, wykonujecie postawio­
ne przed Wami zadania Jesteśmy żołnie­
rzami jednego frontu. Frontu Narodowe­
go. którego program zapewnia nam szczę­
śliwą przyszłość.

Życzymy Wam jeszcze lepszych w y n i­
ków, zarówno iv nauce jak i w pracy spo­
łecznej. Niech żyje młodzież polska".

List górników kopalni „Wesoła II,  ■ za­
chęci! nas do lepszej nauki.

W yniki nie daty diugo na siebie czekać.
W klasyfikacji półrocznej, dużo uczniów 

i uczennic zlikw idowało stopnie niedosta­
teczne. Z pomocą przyszli im przodujący 
uczniowie. Na wyróżnienie zasługują kol. 
kol. Jan Kolic iński i Józef Bajor Dzięki 
ich ofiarnej pomocy w ielu uczniów, ma­
jących do zdania egzaminy poprawkowe, 
z likw idowało stopnie niedostateczne.

Dużą pomoc otrzymaliśmy w godzinach 
pozalekcyjnych od profesorów: Żeleźnia­
ka z matematyki. Kiecora z fizyk i i innych.

Młodym budowniczym i zaiodze kopal­
ni „Wesoła I I "  przesyłamy gorące pozdro­
wienia i życzymy jak najlepszych osią­
gnięć w pracy oraz zapewniamy, że nie 
zawiedziemy pokładanego w nas zaufania.

Uczniowie klasy X I-te j 
Szkoły TFD nr I w Gliwicach

M /sM tM&sie naszej ekt$kus%

M ło d y  s to c z n io w ie c  G ło w a c k i
•  z uporem walczy o przodownicko w pracy
•  nie potrafi skutecznie zwalczać biurokracji

¡ § « 1Jest niespokojna, wietrzna |
noc. Błyski aparatów spawalni­
czych i wysoko na stupach u- 
mieszczone lampy elektryczne» 
ośw ietla ją czerwony kadłub 
traw lera z umieszczoną na jego 
boku tablicą: Brygada Młodzie­
żowa łm. Budowniczych Komu­
nizmu.

Robotą kieruje Melchior 
Głowacki — brygadzista Daje 
wskazówki, pomaga przy trud- | 
niejszych czynnościach. Na ra- ; 
no prace ślusarskie na po’:ła- i 
dzie traw lera muszą być ukoń­
czone. wówczas bowiem ich 
brygadę zastąpią stolarze. Pra­
ca postępuje rytm icznie. Opano­
wany, dobrze znający swój za­
wód Głowacki potrafi zachęcić 
chłopców do wykonania Ich za­
dań w naznaczonym terminie. 
Tej nocy poważnych trudności 
przysparza w ia tr, k tó ry  z pręd­
kością 20 m/sek. przetacza się

Historia kaliskiej świetlicy SP

. . . N i e i u a ż n a  u m o i n a

Korespondent 
• Lew a n d o w sk i

W  CAuszyckich Zakładach Przemyślu  ̂
dla poparcia ^ n e m ^ U ^ a ł y R - ą d u ^  3,  krosna
nitowa li  pierwszą 
półautomatyczne. ,

Już w  p i e n u s z y m ^ d n t u ^ p « J ^ ar i a Kurowska
młodzieżowa „ t ró jka "

w składzie: Zofia Bil,  ttieonoru dotychczas'w zakładzie
uzyskała 116,6 proc. normy — w y m k  dotycn
nie notowany. .

Na zdjęciu: w ślad za pierwszą „ t ró jką

_  j Z ^ ó r e  Z p T ę ł y  próby I  
krosien. “Już w pierwszych godzinach pracy u . y s m .
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powstają i  dalsze.

Nową ,’,t ró jkę" utworzy ły :  Leokadia, iKozieł, pf ^ l b s ł n d z ^  
i Bronisława Rusin, ktoie^ r0 ~P°.^^;u m uska ły 104,6

Foto CAF
proc. normy.

PROGRAM RADIOWY
Ä dzień 20 lutego 1933 r.
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12.04,

losci:

aa ta l i  1322 m .
d n ia : 6.06, 15.25.

5-05, 6.00, 7.00,

* 'ud. d u ° « ,cf r t  P oranny 
ja d  SP p o  A u d . c 
6-3o n > ,k . . :3 M u zyka  poranna

«.00, 20,00, 23.00.

^ ra n ^ ^ W k a  
d '0 \vy j, *vaiei
- yc l'  szkół A ^ d - d la  k l. s ta rr

6.10
A ud . d la  b ry  
rka  po ranna , 
7.20 M u z y k a  

Kalendarz Ra-
„.0 1-11 SZVrrG '*• Wl. i
Koncert on podstawowycli, !\!ae POrannv r* x-g a —t 

11 Cea] 
szkol

***S P e e ^ n n y .  0.53 A u d . d la
30 Aud. d la  

10.55f-ud. cii a ]!,* '“ Przerwa.
V ?k tua lnoć,S:y  l y .  11-15 M u z y k a  
^ b ie t y t i i 6;;1* 1} 45 G łos m a ją  

sra  ^  *'?ia  sw o jską  n u - 
r^WskipojN Tadeusza K o -
V*' 12.45 A S^  ewa A . R u d n ic -  
J-o^cert n i l  w rtla w si, 13.00 
TT, T  4?; ? 0z§ ł - W ro c ł. PR 
e¿? o ry  Ä « y n « r i c g o .  13.40 
r ^ ś łe g o  0  zypcow e  w  w y k . P.

S jg g M y n a  Sk-Zypci Lidia 
fo r te p ia n , 13.55 

dla dzieci, 
lrw-° w onr -°lberga 1 Stefa- 

SkrzTnir' ^ yk ‘ O. Łady,
kú, í^emlemS 2 f6„ í a w “ l’ 1'-? .lęzyk- 17.00 R a d io w y  
nantk u ír>cych ^ * sk ic S0 d!a p o - 
B Í ] í W « e « h ’ Aud .  d la  
L i id o .? 3 «zyk » V:"., s t5’ lizow ana

R ozgł. W arsz. PR  p.ó. S t- E *~  
w ro ta . 18.00 Na szeroK im  
św ie c ie , 18.15 Z . c y k l u :  
..S łow n iczek m uzyczny 
auc] sł. -  m uz. w  oprać. 
J. W a ld o r f fa .  18.45 A ud . d U  k o ­
b ie t w ie js k ic h , 19.00 T e a tr M ło ­dego smehacza. 19.30 P ie .n i w 
w v ir chó ru  PR P- d. J- k o  
taczkow sk iego  -  P ^ y

20n45CNowości poetyckie 21.00
K o n c e rt a r tv s to w  p o lsk ich  w 
Tea trze  W ie lk im  w  M o skw ie , 
o d tw o rz o n y  z n ag ran ia  w  d n iu  
12 styczn ia .

P ro g ra m  I I  -  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.50. 14-00.

W iadom ośc i: 5.05. 6 M ' ">J’
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t P®r f n r if ’ ,7 Pa
G im n as tyka
d io w y . 6.1^ M u zyk«  P”  M u .
6.50 M u z y k a  poranna,
zyka  poranna, *• • A  d  d la
14.05 In fo rm a c je , » - 1» A " l v n , 
k i. n .  H.30 A ud . d a k k  v  ^  j() 
15.00 U tw o ry  sk izyp c -. _,,Rekord"—humoreska ̂

13.30 Radio 
p ro f.

k a '; Í5.30 A ud . d la  dz iec i,

‘Vci Kap , ud0Wa w wyk. 
p- i  Zesp. W oka l.

16.00
Wszechnica R ad iow a ~
16.20 Koncert rozr. » pR
^ ■ r e f u k s z y ? ^ .05 Radiowy

K lu b  Racjcm al., 17.25 . Z r  spor­
tu “ , 17-30 „N a  w arsza w sk ie j fa ­
l i " ,  18.00 M uz. rozr., 
w y  p o ra d n ik  jęz. ' v  °P r '
W Doroszewskiego. 18.40 K o n ­
ce rt w  w y k . Ork. Bydgoskiej 
Rózgi. PR P-d. A . R ezlera, 13.10 
Wszechnica R adiowa, 19.30 M u ­
zyka  i ak tu a ln o śc i, 20.00 „D y s ­
p u ty  księdza D o b ro d z ie ja "  
Ode] opow . T. B o row sk iego , 
20 20 „L u d z io m  P lanu  6 -le tm e- 
g0" ,  21-26 W iad. sport., 21,32
P o n c h ie lli — tan iec  godz.n^ z 
op. „G io c o n d a ". 21.40 M uz. a- 
neczna w  w y k . o rk . Radia W ę­
g ie rsk iego , 22.00 W szechnica Ra
d iow a  -  ku rs  TL 22.20 .Jan 
B ra hm s: W a ria c je  na tema
P agan in iego  -  F  a W. K a d r a 
_  fo rte p ia n , 22.45 M u zyka  k a ­
m era lna , 23.25 P ieśn i ko m po ­
z y to ró w  n ie m ie c k ic h  i  radz iec- 

W w y k . Chóru F ilh a rm . 
pozn a ń sk ie j p. d. S. S tu lig ro - 

sza*
p o ls k i»  Radio zastrzega so­

b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro - 

g ram i» .

W dniu 1 września 1952 roku 
Komenda Powiatowa SP w Ka­
liszu zorganizowała 60-clo oso- 
b iw y Zespól Pieśni i Tańca, w
tym  zespół ork iestry dętej i 
smyczkowej.

Do zespołu wstąp iło wiele 
młodzieży z kaliskich zakładów 
pracy, zgłosiła się również i m ło­
dzież wiejska, tacy, którzy na 
próby musieli przyjeżdżać ro­
werami po 10 kilom etrów .

M im o złych w arunków  w ja ­
kich rozpoczęły . się zajęcia Zes­
połu Pieśni i Tańca, młodzież z 
w ie lk im  zapałem zabrała się do 
pracy. A w arunki były rzeczy­
wiście ciężkie. Od 1.9.52 r. do 
1.1.1963 roku zespół z braku 
własnej św ietlicy zmuszony by! 
korzystać codziennie z innej 
św ietlicy w kaliskich zakładach 
pracy, co powodowało dużo 
trudności. Czegóż jednak nie 
zrobi zapał młodzieży.

Aby skończyć ze stałą tułacz­
ką Zespołu Komenda Powiato- 

i  I Wa SP postanowiła rozpocząć 
(  I stara ia o przyznanie lokalu na 

wtasną świetlicę.
Gdy liczne starania w Prezy­

dium MRN i jego Wydziałach 
nie dawały skutku, mimo że 
trw a ły  od września ub. r„ Ko­
mendant SP, to w . ' Kacperczak 
zwrócił się do Komitetu M iej­
skiego PZPR ?. prośbą o in te r­
wencję. Kom itet M ie jski przy­
szedł z pomocą i spowodował 
przyznanie użytkowania świet­
licy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej, która 
dotychczas nie była należycie 
wykorzystana.

Wspólne użytkowanie św ie tli­
cy zostało załatwione, na zebra­
niu Rady Zakładowej MPGK. 
na którym  byli 'również obecni 
przedstawiciele Komendy Pow. 
SP. Na zebraniu została za­
warta umowa, którą ze strony 
M PGK podpisał upoważniony 
przez kolektyw  przewodniczący 
Rady Zakładowej ob. Białek, a

ze strony Komendy — Komen­
dant Kacperczak.

W końcu stycznia br. Komen- 
d i Powiatowa SP otrzymała jed- 
n "k  od Rady Zakładowej MPGK 
pismo, w którym  m. in. czyta­
my:

,,Rada Zakładowa stwierdza, 
że umowa podpisana została jed­
noosobowo ze strony MPGK, 
ćraz że przewodniczący Rady 
Zakładowej nie był przez ko­
lektyw Rady upoważniony do 
podpisania tej umowy. Poszcze­
gólne punkty tej umowy nie by- 

! ly na kolektywie Rady Zakła­
dowej MPGK i innych przed-

lektyw Rady Zakładowej stwier­
dza nieważność tej umowy z 
dniem dzisiejszym".

Tak to wygląda sprawa 
św ie tlicy SP. Tak to wyglądają 
ciągłe bezskuteczne starania o 
lokal w -Piez. MRN i skutecz­
ne starania MPGK o usunięcie 
ze św ietlicy Zespołu Pieśni i 
Tańca.

Nie przypuszczamy, by Zespól 
Pieśni i Tańca mógł zostać wy­
rzucony ze św ietlicy lub znaj­
dując się na ulicy mógł przygo 
towywać się do 
e lim inacji, dlatego prosimy Pre

bez ustanku przez pokład traw­
lera.

Głowacki w Stoczni Gdańskiej 
pracuje stosunkowo krótko: od 
stycznia 1952 r. Przyjechał tu ­
ta j prosto z G im nazjum  Mecha­
nicznego w Inowrocław iu. W 
biurze kadr złożył świadectwo 
ukończenia szkoły z wynikiem  
bardao dobrym oraz dyplom 
uznania za przodownictwo 
w nauce i pracy społecznej 
Przez cały czas pobytu w szko­
le był bowiem nie ty lko dobrym 
uczniem, łubianym  kolegą, ale 
również oddanym zetempow- 
skim aktywistą.

W . stoczni skierowano go do 
wydziału ślusarni wyposażenio­
wej. Prędko da! się poznać ja ­
ki. zdolny i p ilny pracownik, 
dobry organizator. Toteż po 3 
micsiiy.-ach powierzono młode­
mu Głowackiemu kierownictwo 
brygady ślusarzy. I odtąd w ła­
śnie G łowacki zaczął przemy-

| nie wykonywał normy. Głowa«
i cki wziął go do swej brygady, 
otoczył opieką, wyjaśnia ł i po- 

| kazywał, ja k  należy wykonywać 
I poszczególne czynności przy po- 
I w ierzonej mu pracy. I cóż się 
i okazało? Antoni Leśniewski za- 

'Wy 1 CZJlI uzyskiwać ISO proc. nor- 
s my. Skąd ten skok? Otóż G lo- 

| i | l l  i wacki, poza doraźną pomocą,
| dbał, aby zawsze przed rozpo- 

P l l l t l  j częclem pracy dostarczyć Le- 
] śniewskiemu kartę roboczą — 
; dokument mówiący robotn ikow i 
; jak ie  zadania stawia przed nim  
. dzienny plan Natomiast poprze- 
' dnio, pracując u mistrza Dzi- 
i kowskiego, Antek Leśniewski 
nigdy nie w iedział, co ma w 
danym dniu zrobić, gdyż swej 
ka rty  roboczej w ogóle nie oglą­
dał.

Mówiąc o brygadziście Gło­
wackim trzeba wspomnieć I o 
tym, żc potrafił zespolić 9-oso- 
bowy zespól w zwarty, przyja­
cielski kolektyw, biorący żywy 
udział w pracy oddziałowej or­
ganizacji ZMP. Nie ma zebra­
nia, nie ma praw ie żadnej akcji, 
aby zabrakło tam brygady im, 
Budowniczych Komunizmu.

Wróćmy jednakże na pokład 
trawlera. Zbliża się ranek, a 
wraz z nim ,term in ukończenia 
robót. M ija ją  ostatnie godziny 
trudnej pracy, w czasie których 
Głowacki nieraz musiał biegać 
do sąsiednich wydziałów, aby 
pożyczyć imadło, czy też inne 
narzędzia potrzebne brygadzie 
do wykonania roboty. Zresztą 
widok pożyczającego narzędzia 
Głowackiego i jego złorzeczenia 
na ten temat znane są dobrze 
w ślusarni. Nieraz też na na­
radzie wytwórczej „g rzm ia ł“  

że co sobie m yśli
śliwać nad utworzeniem bry 
gady młodzieżowej. Myśl tę zre- i Głowacki, 

zbliżających ! alizował jednakże dop ero pe w taśeiwie dział zaopatrzenia, że 
I ukazaniu się Apelu ZG ZMP. , . .

młodzież na czo- [• przecież------- 4,.» 1 a»»»â4_.,. HW4VU i WZyWSjąCCgO ..c. W.--
slębiorstw (przed podpisaniem) Wojewódzkiej Rady Na- lowe pozycje walki o pian. Ze-
rozpatrzone i przyjęte, a w o- 
becnej formie nie mogą być 
przez kolektyw akceptowane.

W związku z powyższym ko-

rodowej w Poznaniu o encrgicz- 
■ i skuteczne zajęcie się tą 

sprawą.

L. J.

Sztan d ar u  ..
MŁODYCH

Tow. HENRYK K A R I.IN S K I
— Serdecznie dziękujemy za 
list, w którym  piszecie:

„Jestem bardzo dumny  z te­
go, że mogę służyć w  Odrodzo­
nym Wojsku Polskim i stać na 
straży naszej ukochanej Ojczijr 
tny  o raz. przyczynić się do bu­
dowy socjalizmu i wykonania 
Planu 6-cio letniego".

Czekamy na dalsze Wasze l i ­
sty, w których napiszecie nam 
o swojej pracy.

Tow. ZYG M U NT KOLCZ — 
Oficerska Szkoła Piechoty.

L ist Wasz zatrzymaliśmy do 
wykorzystania. Prosimy jednak 
o podanie dokładnego adresu 
koła (powiat, województwo) —
gdyż nie wiem}', gdzie in te r^e - 
riować.

Tow. EUGENIUSZ ZADROŻ­
NY — Sumieżnc, p-ta Małkinia, 
pow. Ostrów Mazowiecki.

W sprawie przyjęcia do pracy

w przemyśle węglowym zwróć­
cie się do Zarządu Powiatowe­
go ZMP w Ostrowi, który po­
może Wam i poinform uje, co 1 powtarzać Marianowi Paukszta-

brali się wówczas najlepsi 
chłopcy z ślusarni i postanowili 
pod kierownictwem  Głowackie­
go, w brygadzie im. Budowni­
czych Komunizmu, łamać wszel­
kie trudności, hamujące syste­
matyczne wykonywanie planów 
ślusarni, a tym  samym całej 
stoczni.

G łowacki szybko przekonał 
się jednak, że kierowanie b ry ­
gadą młodzieżową nie było z.a- 
daniem łatwym . Mimo iż wszy­
scy członkowie zespołu posta­
now ili zasłużyć na miano pio­
niera, zdarzało się, że któryś ?. 
chłopaków . zbaczał z obranej 
drogi. Ileż to razy trzeba było

trzeba dalej robić.
Życzymy Wam owocnej pracy 

w zaszczytnym zawodzie górni­
ka.

Czytelnik z Zakł. Tckt I Pa­
py w Sosnowcu — Interw eniu­
jemy.

Czytelnik naszej gazety z 
Jedn. Wojsk.

Do pracy w kopalni będziecie 
mogli iść dopiero po ukończe­
niu służby wojskowej. N iemniej 
jednak pamiętajcie, że być pio­
nierem, znaczy przodować wszę­
dzie. W Waszym wypadku — 
być przodownikiem wyszkolenia 
bojowego i politycznego.

Życzymy Wam pomyślnych 
w yn ików  w Waszej służbie w o j­
skowej I serdecznie Was po­
zdrawiamy,

Red.

Ie, że jego ciągłe spóźnianie się j 
do pracy, niezdyscyplinowanie, j
plamią honor b r y g a d } z r e a l i z o w a n i a  wysuniętych na

gołymi rękami nie 
można montować jednostek, że 
pożyczanie narzędzi nie rozw ią­
zuje sprawy, a ty lko  utrudnia 
planowe wykonanie zadań przez 
brygadę... :

Ale pełen oburzenia głos Gło­
wackiego m ilk ł po naradzie i 
przemieniał się od czasu do cza­
su jedynie w ciche złorzeczenia 
pod adresem działu zaopatrze­
nia i rozpanoszonej w mm biu­
rokracji. Brygadzista nadal od­
bywał swój zw yk ły  kurs z tra­
wlera do najbliższego warsztatu 
i prosił o wypożyczenie potrzeb- i 
nego narzędzia, zamiast upor­
czywie i konsekwentnie doma­
gać się w dziale zaopatrzenia

czają go z szeregów ... . .
ków ruchu pionierskiego. Długo j naradach wmoskow. 
żaden z argumentów nie mógł ! Potrafił Głowacki przełamać 
tra fić  do Pailkśzjraty. Jednakże niezdyscyplinowanie Paukszta-
brygadzista nie chciał zrezygno­
wać z tego członka zespołu, m i­
mo, że pozostali skłonni byli 
wykluczyć niepoprawnego bu­
melanta ze swego grona. I rze­
czywiście, nieustępliwa postawa 
Głowackiego dała pomyślny w y­
nik. Kiedy brygada rozpoczęła 
współzawodnictwo z brygadą 
im. Kościuszki o ty tu ł na j­
lepszego zespołu młodzieżowego 
w Stoczni Gdańskiej — Pauksz- 
tało przyrzekł, że skończy z do­
tychczasowym łazikostwem.

Zresztą nie ty lko  Paukształe 
pomógł G łowacki zostać przo­
downikiem pracy. W ślusarni 
pracował młody chłopiec Antoni 
LcśnieWIski, k tó ry  tu ta j dopiero 
poznawał zawód. Był zdecydo­
wanie złym  robotnikiem . Nigdy

ty, uczynił z Leśniewskiego 
przodownika pracy, a nie umiał 
— jak dotąd skutecznie —  
bić się o usunięcie biurokra­
cji, utrudniającej brygadzie Jej 
pionierską drogę...

T. SW IEŻAW SKA

M elchior G łowacki chce z ca* 
tego serca służyć Ojczyźnie, 
chce zostać pionierem socjali­
stycznego budownictwa. Pomóc 
w tym  dążeniu możecie mu W y, 
towarzysze, zabierając głos w  
naszej dyskusji n.t. „Co to zna* 
czy być pionierem?.'1



D la  zdra jców  narodu  —  nie ma pobłażania

Ohydne metody działania na [gorszego wróg 
otfsłonif proces agentów imperializmu amerykan
S praw ozdanie  z procesu am erykańskich szpiegów  i d yw ersan tó w  przed  R e jon ow ym  Sądem W o jsko w ym  w  W arszaw ie

Dnia 18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie toczy! się proces dwóch 
amerykańskich szpiegów i dywersaniów: Stefana Skrzyszowskiego i Dionizego Sosnowskiego, 
którzy w listopadzie ub. roku zostali zrzuceni na terenie woj- koszalińskiego na spadochro­
nach przez amerykański samolot wojskowy.
Po odczytaniu aktu oskarże­

nia  pierwszy skiada zeznania 
osk. Stefan Skrzyszowski, la t 
42, o wyglądzie krym ina lis ty . 
Skrzyszowski przyznaje się do 
zarzucanych mu aktem oskar­
żenia przestępstw.

Jak w yn ika  z zeznań Skrzy­
szowskiego — 28 lutego 1945 r.

gów była prowadzona przez 
in s tru k to rów  am erykańskich.

Oskarżony omawia program 
szkolenia na kursie  dywersyj- 
no-szpiegowskim. Jak zeznaje, 
„ku rsanc i“  przechodzili wyszko­
lenie bojowe, terenoznawstwo, 
strzelanie, spadochroniarstwo 

... n- , -. . i dżu-dżitsu, naukę jazdy samo-
L  J L n  ■ g y y  y Slę JeSZtT  chodem, uczyli się in w ig ila c ji działania wojenne przeciwko a *w  szczegóiności dyw ersji, 
zdruzgotanemu juz przez A r - 1
m ię Radziecką okupantow i h i- ; Na pytan ie  p rokura to ra  osk. 
tlerowskiem u zdezerterował on ! Skrzyszowski w yjaśnia, że prze- 
z wojska, ukryw a jąc się po- i chodził szkolenie w  zakresie ra - 
czątkowo pod fa łszyw ym i na- i d io techn ik i w  celu przekazywa-

W  Londyn ie  oczekiwał na 
[ Skrzyszowskiego n ie jak i „Bog- 
] dan*‘, k tó ry  odw iózł go do ho- 
! te lu  przy N o rdw a ll Square, 
| Londyn 20. Wieczorem^ o gocU. 
121 bądź 22 tegoż samego dnia 
| Skrzyszowski s taw ił się na u- 
I m ówione uprzednio spotkanie z 
Maciołkiem w  jednym  z parków  
londyńskich.

W  czasie spotkania Maeiołek 
ośw iadczył Skrzyszowskiemu, że
został on ściągnięty do Londynu 
dla przejścia kró tk iego  przeszko­
lenia mającego zaznajomić go

wać się do odlotu. Skrzyszow­
ski i Sosnowski w  tow arzy­
stw ie  „Konrada“ i „Pitra“ w y­
jecha li na lo tn isko w  Wiesba­
den.

W  ułożonych przed stołem sę­
dziow skim  dowodach rzeczo­
wych osk. Skrzyszowski rozpoz­
naje otrzym ane wówczas wypo­
sażenie — spadochron, pas, w 
k tó rym  przyw ióz ł pieniądze, po­
krowce na stacje radiowe oraz 
na je j poszczególne części, na­
stępnie apara ty radionadawcze i 
radioodbiorcze, aparat „beacon“ 
do porozum iewania się z lo tn is ­
k iem  z ziemi, baterie, żarówki 
do aparatów, kompas, zapasowe 
części do aparatów radiowych, 
lam py, antenę itp., wreszcie p i-

zw iskam i w kra ju . W listopa- i n ia  w iadom ości szpiegowskich z j sposobami obsługi angielskich j sto le t „P arabe llum “  kom bine- 
dzie 1951 r. zbiegł on do Ber- j k ra ju  do bazy wyw iadowczej, i rad ioaparatów  j  naw iązywania j zon UZy ty  ¿o skoku ' ze spado-
lina  zachodniego, gdzie skon-I Jeśli chodzi o m inerstwo, to na 1 łączności z bazą angielską. i chronem* oraz hełm  wojskowy,
tak tow a ł się z osobnikiem no- kursie, a szczególnie na film ach „Szkolen ie“  to trw a ło  5 dni j . . . .
szącym im ię „Benon“, a mó- ; pokazywano w  ja k i sposób na- j i zostaio skończone 26 lipca 1952 j M n ie j w ięcej około godz. 24
w iącym  bardzo dobrze po nie- i leży wysadzać m osty różnego ' r - N a s ie n n ie  no '.trw m -m  n «n7v . samolot znaiazł sie nad ter

Skrót przemówienia prokuratora

po angielsku i po poi- i rodzaju, ja k  należy zakładać 
i m ateria ły  wybuchowe, w  ja k ie j

m.iecku 
sku.

„Benon“ skierow ał oskarżo- ! ilości, w  ja k i sposób zrywać 
nego do F ra n k fu rtu  nad Me- ! można zasieki z d ru tów  kołcza­
nem, towarzysząc mu w przelo- ; stych oraz wysadzać pojazdy, 
cie am erykańskim  samolotem i Uczono rówmież niszczenia dróg 
pasażerskim. Na obsługiwanym  ; i  ko le i, un ierucham iania róż- 
przez Am erykanów  lo tn isku we i nych maszyn. W  czasie kursu 
F rank fu rc ie  „Benon“ skont.ak- ; pokazywano również sposoby 
tow a ł Skrzyszowskiego z ocze- i podpalania b iur, magazynów i 
ku jącym i tam dwoma osobniku- \ innych pomieszczeń, 
m i, z których jeden przedstaw'} ’
się jako „B ru n o “ , drug i jako 
„Piter“. Wszyscy pojechali na­
stępnie razem do Monachium. 
Tam  na przedmieściu Oberfeh- 
r in g  Skrzyszowski został uloko-

Oskarżony zeznaje następnie, 
że w  czasie jego pobytu na 
„ku rs ie “  w  Ertzhausen przyjeż­
dżali tam  Maeiołek oraz Zarem­
ba. O Zarem bie k ie row n ik  „k u r -

w any w  zw yk łe j na pozór jed- su“  powiedział, że „pan p u łko w - 
norodzinnej w il l i ,  w  k tó re j j Rik  przy jechał z Paryża“ . Za­
m ieścił się punkt zborny kan- remba m ia ł na „ku rs ie “  2-go- 
dydatów  na kurs dyw ersyjno- ! dzinny w ykład. „W  tych 2 go- 
szpiegowski. | dżinach — zeznaje Skrzyszow-

W  O berfehring Drzebvwał i objaśnia ł organizację ar-przebywał
Skrzyszowski od 4 grudnia 1951 
r. do 14 lutego 1952 r. W  tym  
czasie przyjeżdżał na inspekcję 
„k u rs u “  delegat W IN  na em i­
g rac ji Maeiołek.

Osk. Skrzyszowski zeznaje 
następnie, iż z Oberfehring.
A m erykan in  „Piter“ przewiózł 
go samochodem do m iejscowo- i [enie 20 lipca 1952 roku przyje- 
ści Hersing nad Renem, miasta j ch aj  (jo szpitala do oskarżonego 
znajdującego się m nie j w ięcej zastępca Maciołka pseudonim 
w  odległości 18 km  od miejsco- „Edward“. „Edward“ — ja k  ze- 
wosci Darmstadt. j znaj e osk. Skrzyszowski — po-

W Hersing osk. Skrzyszowski j le c ił m u przygotować się do 
pozostawał przez miesiąc wraz i odjazdu do M onachium , w y jaś- 
z innym i 4-ma „ku rsan tam i“  i j niając, że zostanie skierowany 
jednym  instrukto rem  „W ójt- I do Londynu. W yjazd ten osk

m ii po lskie j, s truk tu rę  państwa 
polskiego i  zagadnienia gospo­
darcze na arenie m iędzynaro­
dowej“ .

W  toku  dalszych zeznań osk. 
Skrzyszowski stw ierdza, iż z po­
wodu choroby m usia ł w  po łow ie 
lipca 1952 roku  przerwać szko-

k iem “ . Oskarżony odbywał tam 
wstępne szkolenie w  zakresie 
obsługi radia.

Około 20 marca 1952 r. — 
zeznaje dalej oskarżony — 
przeniesiono nas do m iejscowo­
ści Ertzhausen. gdzie rozpoczę­
ło się już  o fic ja lne  szkolenie.

Na pytanie Sądu osk. w y ja ­
śnia, że szkoia adm inistrowana 
była przez Am erykanów, uży- j Londynu oraz b ile t na przelot 
wających również ty lko  pseu- j z M onachium  do Londynu. W i- 
donimów. j za wydana została przez bry-

Osk. w yjaśnia dalej, że współ- | ty js k i konsu la t we F rank fu rc ie  
oskarżony Sosnowski przyjechał i nad Menem na nazw isko Jan 
do Ertzhausen 10— 11 stycznia j Januszewski. O wyjeżdzie w ie- 
1952 r. j dział obok „Edwarda“ również

Szkoła dywersantów i szpie- Macioiek.

Skrzyszowski m ia ł zachować w  
ta jem nicy, zarówno przed Am e­
rykanam i ja k  i  przed innym i 
uczestnikam i prowadzonego 
przez A m erykanów  ku rsu  dy­
wersantów  i  szpiegów w E rtz­
hausen.

Już naza ju trz  po przybyc iu  do 
M onachium , Skrzyszowski o- 
trzym a ł od „E dw arda“  wizę do

r. Następnie po otrzym aniu w izy 
z konsulatu niem ieckiego stre fy  
b ry ty js k ie j Skrzyszowski udał 
się samolotem b ry ty jsk ich  l in i i  
lo tn iczych poprzez Brukselę do 
Dusseldorfu.

Z Dusseldorfu osk. Skrzy-

samolot znalazł się nad te ry to ­
riu m  Polski. P ierwszy wysko­
czył z samolotu Sosnowski, a po 
n im  Skrzyszowski.

Oskarżony Dionizy Sosnowski,
m łody 24-letn i człow iek, p rzy ­
znaje się do w iny , po czym ze

szewski pojechał poprzez Frank- \ znaje, że 5 stycznia 1952 roku
przekroczył nielegaln ie granicę 
k ra ju , udając się do B erlina  za­
chodniego, gdzie został skon­
taktow any z oficerem  w yw iadu 
USA „Benonem“.

fu r t  pociągiem do Ertzhausen, 
gdzie trw a ł jeszcze „k u rs “  dla 
drug ie j g rupy dyw ersantów  i 
szpiegów szkolonych przez A - 
m erykanów. K urs ten oskarżo­
ny ukończył 31 lipca. W dniu 
tym  dywersanci o trzym ali no­
m inacje wojskowe. Skrzyszow­
ski — ja k  zeznaje — , otrzym ał 
stopień sierżanta.

Po zakończeniu „k u rs u " o- 
skarżony przeniesiony został do 
M onachium , gdzie zamieszkał 
przy ul. Rotemannstrasse 15.

Skrzyszowski mieszkał tu aż 
do 15 października 1952 roku.

2 października przyjechał do 
Skrzyszowskiego Macioiek z za­
w iadom ieniem  o „przerzucie“ . 
Po Skrzyszowskiego przyjechał 
samochód z dwoma A m eryka­
nami „Bertoidem“ i „Pitrem“.

„O dw ieź li m nie do W einhei- 
mu — m ówi oskarżony. Tam 
zatrzym ałem  się u „Ryszarda“  
w  m ieszkaniu od 2 do 6 paź­
dziern ika. 6 października na­
s tąp ił pierwszy m ój lo t do kra ­
ju .“

Skrzyszowski stwierdza, że 
odlot odbył się z lo tn iska ame­
rykańskiego w  Wiesbaden, na 
które udał się on z „Pitrem“ i 
„Konradem“.

Oskarżony wyjaśnia, że mim o 
przy lo tu  na teren Polski, k tó ­
ry  nastąpił o godz. 22,25, nie 
zeskoczył on z samolotu, ponie­
waż „n ie  odpow iedzia ły" św ia­
tła  na zrzutow isku. Wówczas 
to samolot am erykański powró­
c ił z powrotem  do Wiesbadenu.

Następnie Skrzyszowski został 
umieszczony w  O berfehring, 
gdzie spotkał współoskarżonego 
Sosnowskiego.

4 listopada — zeznaje dalej 
osk. Skrzyszowski — „Konrad“
odebrał telefon w  języku an­
g ie lsk im  polecający przygoto-

„Z  B erlina  razem z Benonem
— zeznaje oskarżony — udałem 
się samolotem w o jskow ym  do 
F ra n k fu rtu  n. Menem, stamtąd 
zaś jechaliśm y samochodem oso­
bowym  m a rk i Chevro let do O- 
berfehring. W O berfehring  b y ł 
budynek, w  k tó ry m  grom adzili 
się przyszli uczestnicy kursu“ .

„Z  O berfehring — kon tynuu je  
zeznania oskarżony — zostałem 
skierowany na kurs dyw ersy jno - 
szpiegowski w  Beierseich — na­
zywano również tę miejscowość 
Ertzhausen“ .

Sosnowski wyjaśnia dalej, że
uczono go również posługiwania 
się aparatam i fotograficznym i.

PROKURATOR: Co oskarżo­
ny miał fotografować?

OSKARŻONY: Była mowa o
obiektach przemysłowych, o wię­
kszych jednostkach wojskowych, 
o siłowniach.

Zeznając na tem at okoliczno­
ści przerzutu do k ra ju , oskarżo­
ny potw ierdza w  pełn i zeznania 
współoskarżonego Skrzyszow­
skiego.

Po przesłuchaniu oskarżonych, 
Sąd zarządził postępowanie do­
wodowe i dokonał oględzin do­
wodów rzeczowych. Poza tym  
za zgodą stron uznano za odczy­
tane z akt dane dotyczące do­
wodów rzeczowych oraz dane o 
protokołach re w iz ji u oskarżo­
nych.

Po przerw ie w rozpraw ie Sąd 
zamknął postępowanie dowodo­
we i udzie lił głosu prokuratoro­
w i wojskowem u ppłk. Henryko­
w i Ligięzie.

Raz jeszcze na law ie  oskar­
żonych znaleźli się dywersanci, 
szpiedzy i terroryści. Raz jesz­
cze złożone na rozpraw ie ze­
znania oskarżonych z całą o- 
strością wskazały skąd tacy 
zbrodniarze o trzym ują  rozkazy 
i zapła tę za zbrodnie, skąd czer­
p ią  dla tych zbrodni natchnie­
nie i nauki.

Źródłem tego zbrodniczego 
natchnienia i zbrodniczych nauk, 
rozkazodawcą i finansistą zbro­
dni jest imperialistyczny wy­
wiad amerykański. Ośrodki im ­
perialistycznego w yw iadu ame­
rykańskiego insp irow a ły każdą 
zbrodnię przeciwko Polsce Lu ­
dowej, każdą zbrodnię przeciw­
ko Polsce opłacano do la ram i 
Dolaram i płacono „Startowi“ i 
„N. S. Z.-owcom“ za m ordowa­
nie działaczy demokratycznych 
— Doboszyńskiemu za jego „a k - | poszczególnych 
cję“ ; — Niepokólczycklemu za ! szpiegów,

tradyc ji Targow icy i dziś b ije 
pokłony przed do larowym  w or­
kiem podpalaczy świata i ku­
ma się z neoh itlerow skim i re­
w iz jon is tam i w  Bonn.

W ywiad angielski w ta jem n i­
cy przed Am erykanam i zażądał 
od W iN -u przekazania do jego 
dyspozycji i ewentualnego uży­
cia w  jego celach k ilk u  dyw er­
santów i szpiegów. W iN  nie 
mógł przekazać w yw iadow i an­
gielskiemu nikogo poza podkra- 
dzionym z kursu am erykańskie­
go Sk 'zyszowskim. To prze­
chwytywanie przez wywiad an­
gielski dywersantów i szpiegów 
opłacanych przez monopolistów 
amerykańskich świadczy, że w 
łonie bloku imperialistycznego 
wrze zaciekła, dzika, konkuren­
cyjna walka, nie tylko o zyski, 
o kolonie, o surowce, ale i o 

dywersantów i

„Ubzynać pokój i okiełznać 
podżegaczy wojennych“

Artykuł wstępny „Prawdy"
Dziennik „Prawda" zamieszcza artykuł wstępny p.t.: „Utrzyj 

mać pokój i okiełznać podżegaczy wojennych". W artykule W* 
czytamy między innymi:

Im peria lizm  nie może się 
obejść bez grabieżczych wojen 
stanowiących dla m ilia rderów  i 
m ilionerów  jedno z na jw ażn ie j­
szych źródeł o trzym yw ania ma­
ksym alnych zysków ka p ita li­
stycznych.

Lękając się swych narodów wo 
dzireje im peria listyczn i wdzie­
wają chętnie szatę „m iłośn ików  
pokoju“ , us iłu ją  omotać masy 
ludowe siecią k łam stw , oszukać 
je i wciągnąć do nowej w o jny 
św iatowej.

A le narody oceniają p raw dzi­
we intencje rządów nie według 
ich m ów i dek la rac ji. lecz we­
dług konkretnych czynów. Otóż 
czyny imperialistów z agresyw­
nego bloku amerykańsko-an- 
giełskiego świadczą niezbicie, 
że wszystkie ich zamierzenia i 
poczynania mają na celu przy­
gotowanie i rozpętanie nowej 
wojny.

stwu radzieckiemu w I* rae;
Określając drogi u trzym a j 

i u trw a len ia  pokoju, towarzD 
Stalin oświadczy) przed dwo®' 
la ty w rozmowie z kore?P°n 
dentem „P raw dy“ : |

„Pokój będzie zachowany 
utrwalony, jeżeli narody 
w swe ręce sprawę zachoW»* 
pokoju i będą broniły jM j, 
końca. Wojna może stać s 
nieunikniona, jeżeli podżrf , 
czom wojennym uda się oin0,f 
siecią kłamstw masy lud0'4.! 
oszukać je i wciągnąć do noV 
wojny światowej. „

Dlatego też szeroka kamPa,I 
na rzecz zachowania pokoju 1 
ko środek zdemaskowa® 
zbrodniczych machinacji Pwj*j# 
gaczy wojennych ma obecn 
znaczenie pierwszorzędne“- „ 

Słowa sta linowskie stały 
podstawą w a lk i narodów'
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Nie pomogła głęboka tajemnica, jaką  
w  dn iu 4 listopada 1952 r. na amery­
kańskim lo tn isku w  Wiesbadenie 
(Niemcy zachodnie) otoczone by ły  przy­
gotowania do odlotu i  sam odlot dwóch  
przeszkolonych przez amerykański w y ­
wiad dywersantów i szpiegów, którzy  
zrzuceni na teren Polski —  prowadzić  
m ie l i  swoją brudną robotę. Śledztwo, 
rozprawa sądowa, zeznania Skrzyszow­
skiego i  Sosnowskiego, wreszcie dwa 
pełne stoły dowodów rzeczowych ja­
sno i dobitn ie wykaza ły  na czyim żoł­
dzie b y l i  obaj dywersanci,  kto  sta ł za 
ich plecami, kto ich szkolił  i  doskona­
l i ł  w dywersyjno-szpiegowskim rzemio­
śle. 1 kto ich wys ła ł do k ra ju  ze ściśle 
określonymi zadaniami szkodzenia Pol­
sce Ludowej, montowania siatek szpie­
gowskich, przeprowadzania dyw ers j i  i 
sabotażu.

Skrzyszowski i Sosnowski by l i  agen­
tam i w yw iadu  amerykańskiego. Impe­
r ia l izm  amerykański by ł ich mocodaw­
cą, on ich szkolił,  on im  p łac ił, on im  
rozkazywał działać dla celów przygo­
towywanej przez siebie nowej wo jny.

W h istor i i  wrogich narodowi polskie­
mu knowań im per ia l izm u amerykań­
skiego, działalność Skrzyszowskiego i 
Sosnowskiego nie jest czymś nowym. 
Fakty  wysług iwania się zdrajców  i  za­
przańców na żołdzie do la rowym  naj­
gorszemu wrogowi naszego narodu  — 
im per ia l izmowi amerykańskiemu  po­
tw ie rd z iły  ostatnio u jawnione doku­
menty z tajnego arch iwum WiN, proces 
bandy szpiegowskiej ks. Lelito . Proces 
Skrzyszowskiego i  Sosnowskiego jesz­
cze raz ze szczególną wyrazistością, do 
najdrobnie jszych szczegółów dobitn ie  
pokazał podłą i haniebną rolę wyw iadu  
amerykańskiego — narzędzia, za pomo­
cą którego imperia l izm amerykański  
przygotowuje wojnę przeciwko naszemu 
narodowi. Pokazał raz jeszcze niena­
wiść amerykańskiego imperia l izmu do 
naszej Ojczyzny, do naszego narodu.

Daty wydarzeń, adresy amerykań­
skich ośrodków szpiegowskich, d ro ­
biazgowa relacja z samego przelotu na 
pokładzie amerykańskiego samolotu, 
każdy najmnie jszy szczegół obfitych  
dowodów rzeczowych, słowem cały ma­
ter ia ł  dowodowy procesu — wszystko 
to pokazało z nieodpartą  siłą wrogie  
metody działania amerykańskiego im ­
peria l izmu wobec Polski. Zdemaskowa­
ło znane ska,dinąd próby amerykańskiej 
propagandy wprowadzania w  błąd op i­
n i i  publicznej sypanymi jak  z rękawa  
deklaracjami o „uczuciach przyjaźni“  
i tp.

Ogarnię ty żądzą panowania nad 
światem, pragnący przekształcić narody 
w  swoich niewoln ików, stawiający na 
wojnę  — bo to niej w idz i drogę do re ­
alizacji swoich celów — imperia l izm  
amerykański nienawidzi i  szkodzić p ra ­
gnie wszelk im i sposobami tym naro­
dom, które raz na zawsze zrzuciły  z

9
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siebie obce jarzmo. 100 m il ionów  do­
la rów  przeznaczył kongres USA na sa­
botaż i  dywersję przeciwko Zw iązkow i  
Radzieckiemu i narodom k ra jów  demo­
k rac j i  ludowej. Wśród tych narodów  
jest i  polski naród. Wolny od ośmiu  
lat, budujący nowe życie, odrabia­
jący zacofanie lat, w  k tórych w  Polsce
— ja k  w  swojej ko lon ii  — panoszyli 
się imperia liści. Oto źródła zwierzęcej 
wrogości amerykańskiego im per ia l izm u  
do naszej Ojczyzny.

To nie przypadek, te  szpieg i dywer-  
sant Skrzyszowski, dezerter z oddziału  
Wojska Polskiego, k tó ry  po tra f i ł  jako  
kursant amerykańskiego ośrodka szpie- 
gowsko-dywersyjnego dosłużyć się sto­
pnia sierżanta „US A rm y “  — szkolił  się 
na terenie Niemiec zachodnich. Tam  
również w  miejscowości Ertzhausen 
niedaleko F ra nk fu r tu  nad Menem  li­
czył się jak  walczyć przeciwko własne­
mu narodowi kamrat Skrzyszowskiego
— Sosnowski. To nie przypadek, że o- 
f icer wyw iadu  amerykańskiego „Be­
non“ , k tó ry  na terenie Ber l ina  zachod­
niego „zaopiekował się“  zbiegłym z 
Polski Skrzyszowskim, a później So­
snowskim  — by ł starym SS-manem.

Któż bowiem może być w iernie jszym  
sojusznikiem imperia l izmu amerykań­
skiego w  jego działaniu przeciwko Pol­
sce, kto może mu dorównać w  nienawi­
ści do narodu polskiego — jeżeli nie 
dzisiejsi neohit lerowcy, rządzący w  
Niemczech zachodnich na czele z Ade- 
nauerem?

Na jednym gruncie, a raczej na jed­
nym bagnie wyrósł amerykańsko-hit le-  
row sk i sojusz skierowany przeciwko 
naszej Ojczyźnie.

Często, bardzo często w  zeznaniach 
Skrzyszowskiego i  Sosnowskiego, obok 
pseudonimów i  im ion oficerów w yw ia ­
du amerykańskiego  — padały pseudo­
n im y i  nazwiska większych i  mn ie j­
szych płotek reakcyjnej emigracji pol­
skiej. Zeznania oskarżonych jeszcze raz 
potw ie rdz i ły  znaną prawdę, że opła­
cane z judaszowego worka stu m il io ­
nów dolarów najprzeróżniejsze Zarem­
by, maciołk i,  białasy, popiele, m iko ła j- '  
czyki i  im  podobne wyrzątki.  — wier­
nie wys ługu ją  się amerykańskiemu wy­
w iadowi. I . ich  powiązał z imperia lizmem  
amerykańskim  dolarowy żołd! i wspól­
na nienawiść do narodu polskiego, bo 
tak jak  im per ia l izm  amerykański — i 
oni realizację swych celów widzą w  
nowej wojnie. Dlatego szybko znaleźli 
wspólny język, a Zaremba  — ja k  to ze­
znali oskarżeni Skrzyszowski i  Sosnow­
ski — by ł nawet jednym z wyk ładow­
ców na dywersyjno-śzpiegowskim k u r ­
sie w  Ertzhausen.

Z bandyckim cynizmem odpowiadali 
Skrzyszowski i Sosnowski na pytania  
prokuratora. Skrzyszowski m ów ił  o 
„naukowych", a Sosnowski o „ t ren in ­
gowych“  f i lmach, które wyświetlane

by ły  w  dywersyjno-szpiegowskim o- 
i ro d k u  w  Ertzhausen. Do czego zapra­
w ia ły  i  czego uczyły bandytów owe a- 
merykańskie „naukowo-treninguwe“  f i l ­
my? Uczyły ja k  burzyć, wysadzać w 
powietrze, ja k  niszczyć to, co buduje 
naród Polski. Jak zamieniać w  gruzy 
fa b ry k i  i  budynki, ja k  przerywać przy  
pomocy dynamitu czy t ro ty lu  linie ko­
lejowe  i  drogi, ja k  unieruchamiać ma­
szyny, ja k  niszczyć to wszystko co 
przysparza Polsce Ludowej dobrobytu  
i  s iły.

Ogólne poruszenie i oburzenie na 
szczelnie zapełnionej publicznością sali 
Wojskowego Sądu Rejonowego w War­
szawie — wyw oła ła  odpowiedź So­
snowskiego na niezwykłe pytanie pro­
kuratora: Co to jest zapałka?

Spokojnie i  dokładnie ja k  uczeń, 
k tó ry  dobrze zapamiętał podaną przez 
nauczyciela defin icję  — Sosnowski mó­
w i :  zapałka, to przedmiot, przy  pomo­
cy którego w yw o łu jem y pożar.

Oto ja k  uczono i co wpajano w  gło­
w y  wyrzu tków  społeczeństwa polskiego, 
na jm itów  amerykańskiego imperia liz­
mu na amerykańskim kursie dyw ers j i  i 
szpiegostwa. Swoje j wiedzy o użytecz­
ności zapałek nie ograniczyli  obaj dy­
wersanci do przekonania, że zapałka to 
„przedmiot, przy pomocy którego w y ­
wołu jem y pożar“ . W iedzieli oni rów­
nież doskonale, co tym  przedmiotem  
należy podpalać, bo o to głównie posta­
ra l i  się t rosk l iw i  wykładowcy z amery­
kańskiego wywiadu. Skrzyszowski o 
dwóch, a Sosnowski o czterech sposo­
bach podpalania, zdobytych w  amery­
kańskim ośrodku, m ów il i  na sali sądo­
wej.

Tak wyszkolonych teoretycznie i 
praktycznie, zatrutych jadem nienawi­
ści do Polski, >dwóch swoich agentów 
nasłał do naszego k ra ju  amerykański  
wywiad. Wyskoczyli oni z amerykań­
skiego samolotu, wy lądowali na amery­
kańskich spadochronach, zaopatrzeni 
b y l i  obficie to amerykański sprzęt, broń 
i  truciznę na wypadek „wsypy“ .

Nie powiodło się jednak i  tym  ra­
zem,-nie pomogły p l ik i  sfałszowanych 
dokumentów — naród zdemaskował 
zdrajców. Po miesiącu już bowiem Skrzy 
szowski i  Sosnowski aresztowani zostali 
przez władze bezpieczeństwa. Stanęli 
VTzed sądem jako godni najwyższej po­
gardy zdrajcy, którzy ośmieli li  się pod­
nieść rękę przeciwko własnemu narodo­
wi. Zostali zdemaskowani lako agenci 
amerykańskiego imperia lizmu, jako  
sługusi podżegaczy wojennych. I  tak  
— surowo i  sprawiedliw ie  — osądził ich 
naród polski, k tó ry  nie m ia ł i  mieć nie 
będzie li tości dla zdrajców Ojczyzny 
który  me szczędząc wysi łków w poko- 
jow ym  budownictwie Ojczyzny, wzma­
gając je j  siłę — czujnie stoi na straży 
je j  wolności t pokoju. y

S. K.

jego wyczyny; Tatarowi za jego 
dywersję. Dolaram i zapłacono 
za zamordowanie Stefana Mar- 
tyki i za szpiegowski proceder 
upraw iany przez n iektórych 
członków Krakowskiej Kurii 
Arcybiskupiej.

Każdy proces dywersanta i 
szpiega dostarcza dowodów be­
stialskiego i odrażającego cha­
rakteru zbrodniczego imperia­
lizmu amerykańskiego.

Im  większe są nasze osiągnię­
cia w  budowaniu nowego szczę­
śliwego życia, im  bardziej kon­
soliduje się jedność m oralno- 
polityczna narodu polskiego — 
tym  większa nerwowość ogarnia 
im peria lizm  am erykański, tym  
bardziej desperackie i tym  bar­
dziej perfidne i ła jdackie  są me­
tody im peria listów  am erykań­
skich przeszkadzania naszemu 
budownictwu. Jedynym źródłem, 
do którego może sięgać imperia­
lizm amerykański, żeby znaleźć 
wykonawców swych zbrodni­
czych planów, to zwyczajni prze­
stępcy kryminalni, tacy jak  
Skrzyszowski, k tó ry  zbiegł z 
k ra ju  ze strachu przed odpowie­
dzialnością za dezercje, to 
zdrajcy swego narodu, zdrajcy, 
którzy nie cheą przyłożyć się do 
budowy naszej Ojczyzny, zdraj­
cy, którzy nie mają nic wspól­
nego z narodem, Indzie bez na­
rodu, bez Ojczyzny, wyzuci z 
poczucia miłości Ojczyzny, 
zdrajcy, których naród wypluł 
I od których z pogardą się od­
wrócił.

Obaj oskarżeni Skrzyszowski 
i Sosnowski zeznali, że zostali 
skierowani do prowadzonej 
przez1 am erykańskich oficerów 
i pod ich k ie row nictw em  j u- 
trzym yw anei za amerykańskie 
fundusze szkoły dyw ersyjno- 
szpiegowskiej. Skrzyszowski i 
Sosnowski opowiedzieli na te j 
rozpraw ie, że głównym  przed­
m iotem  w ykładow ym  w te j 
szkole była dyw ersja i sabotaż.

M y budujem y coraz lepszą, 
coraz jaśniejszą przyszłość, bu­
dujem y coraz to piękniejszą i 
coraz to szczęśliwszą Ojczyznę 
— oni, amerykańscy m ilia rde­
rzy ubran i w  generalskie m un­
dury, zbrodniarze zasiadający 
w  fotelach m in is teria lnych, w  
pogoni za coraz w iększym i zy­
skami knu ją obłąkańcze plany 
burzenia i  grabienia, niszczenia 
i mordowania.

Oskarżeni Skrzyszowski I So­
snowski w y jaśn ili, że oficero­
w ie  amerykańscy uczyli ich 
także szeregu1 innych um ie ję t­
ności, k tóre m ia ły  im  u ła tw ić  
wykonanie zasadniczych zadań: 
dyw ers ji i szpiegostwa. Dy­
wersyjno - szpiegowska szkoła, 
którą ukończyli Skrzyszowski i 
Sosnowski, była utrzymywana 
przez Amerykanów, kierowana 
przez Amerykanów i wykła­
dowcami w  tej szkole także 
byli Amerykanie.

K pt. West, por. Peski, por. 
Drapo, Robert, Bruno, Konrad i 
cała ta zgra ja am erykańskich o- 
ficerów  i sierżantów, gangsterów 
w  m undurach — są ty lko  sze­
regowcami am erykańskie j ar­
m ii zbrodniarzy wojennych, 
k tó re j o ficeram i by li n iektórzy 
ambasadorzy USA w  Polsce, 
n iektórzy attache wojskow i 
USA ja k  Jessic i Rudzlak i 
inn i. P ierwszy ambasador USA 
w  Polsce Bliss-Lane osobiście 
organizował i p lanował akcją 
dyw ersy jną i szpiegowską, inspi 
row a ł działające jeszcze w ów ­
czas zbrojne podziemie 1 in ­
struow ał jego przywódcę, agen­
ta w yw iadu  amerykańskiego, 
Mikołajczyka, Następca Bliss- 
Lana, ambasador Grlffis, w  w y­
danej niedawno książce opisuje 
ja k  zorganizował i przeprowa­
dzi! ucieczkę Mikołajczyka j 
chw a li się, że cynicznie i obłu­
dnie zaprzeczał tym  faktom  w 
rozm owie z polskim  m in istrem  
spraw zagranicznych, chw ali 
się także, że nadużywał n ie ty­
kalności poczty dyplomatycznej 
dla przesyłania nią korespon­
dencji od antypolskich ośrod­
ków  w. k ra ju  do ich centra li 
w  W atykanie. M ordercy pa trio ­
ty  polskiego M ariyki znajdo­
w a li się w  stałym kontakcie 
ze Skarżyńską, Whitlesey i in ­
nym i pracow nikam i ambasady 
USA, k tó re j składano sprawo­
zdania i m eldunki z dokony­
wanych przez bandę napadów 
rabunkow ych i terrorystycz­
nych.

Na przewodzie sądowym u- 
stalono, że niektóre w ykłady 
w  szkole dyw ersyjno - szpie­
gowskie j w  Ertzhausen prowa­
dził zdrajca narodu polskiego 
i klasy robotniczej Zaremba, 
k tó ry  także odwiedzał punkt 
zborny w  O berfehring i że in ­
ny przedstaw iciel renegackiej 
k l ik i em igracyjne j Józef Ma- 
ciolek kon tro low ał postępy 
Skrzyszowskiego i Sosnowskie­
go. Tzw. em igracja polska na­
w iązuje uparcie do haniebnych

P roku ra tor podkreśla następ­
nie, że z zeznań oskarżonych i 
ze wszystkich okoliczności tej 
sprawy w yn ika  niezbicie, iż 
Skrzyszowski i Sosnowski zosta­
l i  przeszkoleni przez A m eryka­
nów i zaopatrzeni w  am erykań­
ski sprzęt służący do dyw ers ji 
i szpiegostwa oraz w ysłan i 
przez Am erykanów  do Polski, 
aby prowadzić zbrodniczą, dy­
wersyjną walkę przeciwko na­
szemu narodowi.

Waszyngtońscy Insp iratorzy 
i  organizatorzy tych zbrodni — 
ciągnie p ro ku ra to r — us iłu ją  za 
przeczyć o swym  bezpośrednim 
udziale w te j zbrodniczej robo­
cie, ale w  obliczu niezb itych 
fak tów  na nic nie zdadzą się 
niezdarne am erykańskie zaprze­
czenia: dn ia 4 Listopada 1952 r. 
około godz. 22 m in. 53 samolot 
am erykański przedarł się przez 
granicę Polski w oko licy Darło­
wa i po przeleceniu około 70 
km, w le jon ie  Miazdowa oskar­
żeni Skrzyszowski i Sosnowski 
na polecenie jednego z oficerów 
załogi samolotu am erykańskie­
go wyskoczyli z samolotu, k tó ry  
około godz. 23.21 także w  oko­
licach Darłowa opuścił granicę 
państwa. To naruszenie granic 
Polski przez am erykański samo­
lo t w o jskow y wyraźnie odsłania 
cały cynizm  metod im p e ria li­
stów am erykańskich. Nawet w 
kap ita lis tyczne j dżung li jest 
rzeczą bez precedensu, żeby w 
czasie pokoju tak b ru ta ln ie  i  
jaw n ie  upraw iać dyw ersję i  
sabotaż przeciwko państwu, 
k tó rym  u trzym u je  się norm alne 
stosunki dyplomatyczne.

Skrzyszowski i Sosnowski zo­
stali ujęci niemal zaraz po zrzu­
ceniu, tak samo prędko jak  Bi- 
kuiicz i Głuchowski, którzy bo­
daj p ierwsi chcieli skorzystać 
haniebnej ustawy o 100 m il, do­
la rów  i których sądzono przed 
rokiem . Taki sam los czeka ka­
żdego, kto ośmieli się przekro­
czyć granicę Polski ze zbrodni 
czymi zamiarami.

A le  kap ita lis tyczna żmija 
groźnie jeszcze kąsa i dlatego 
im peria liśc i długo jeszcze będą 
przedstaw ia li dla nas, dla na 
rodów m iłu jących  pokój, n ie­
bezpieczeństwo.

B y łoby błędem gdybyśmy u 
spoko ili się szybkim , skutecz­
nym  ujęciem Bikuiicza, G in  
chowskiego, Skrzyszowskiego i 
Sosnowskiego i dziesiątków jesz 
cze innych dywersantów i szpie 
gów. YV miarę jak rośniemy w 
bogactwo, siłę i kulturę, rośnie 
także nienawiść imperialistów 
amerykańskich i będą oni po 
dejmowali coraz brutalniejsze, 
coraz bardziej desperackie, co­
raz podlejsze próby szkodzenia 
narodowi polskiemu. Tej rosną­
cej nienawiści imperializmu a- 
merykańskiego musimy przeciw 
stawić naszą rosnącą czujność.

Niech ten proces przypom ni 
każdemu robotn ikow i, każdemu 
chłopu, każdemu inżyn ie row i, 
każdemu żołnierzow i, że wróg 
istn ie je , że chw yta się coraz 
podlejszych i  bardziej podstęp­
nych metod, że trzeba potęgo­
wać czujność i  że wroga trzeba 
widzieć i  zwalczać.

Dlatego też naród nasz w in ien 
wzmóc czujność na wszystkich 
odcinkach. W inn iśm y pamiętać
0 tym , że w róg nasz,usiłu je  za- 
hamować w ie lk ie  budownictw o 
socjalistyczne O jczyzny naszej 
p rzy pomocy najpodlejszych 
na jperfidn ie jszych metod. 
Wzmożenie czujności przez k la ­
sę robotniczą, przez cały nasz na 
ród, bezlitosne tępienie obcych 
agentur wszędzie, gdzie usiło­
w a łyby przeniknąć — oto nasza 
postawa wobec zbrodniczych 
zakusów am erykańskich im pe­
ria lis tów .

Polska klasa robotnicza, pol­
skie chłopstwo pracujące, po l­
ska in te ligencja  nieraz już  w y­
kazały swoją czujność, nieraz 
już  wykazały, że um iem y nie 
ty lk o  budować, ale i  strzec i  bro 
n ić tego co budujem y.

Naród polski u fny w  zwycię­
stwo słusznej sprawy, o fia rn ie  
budujący socjalizm  i  walczący o 
pokój nie może jednak pobła­
żać nikom u kto by śmiał naszą 
pracę hamować i  naszą walkę 
utrudniać. Zbyt mocno kochamy 
to co budujemy, żebyśmy mogli 
tolerować jakąkolwiek choćby 
nieudaną próbę burzenia, zbyt 
głęboko i serdecznie miłujemy 
Ojczyznę, żebyśmy mogli pobła­
żać tym, którzy ośmielą się 
podnieść przeciwko niej rękę. 
N ie dopuścimy i  nie śpierpimy 
dyw ers ji, , sabotażu i szpiegost­
wa. Naród nasz żąda od nas su­
rowego karania zdrajców i  re­
negatów, k tó rzy  sami przez swo­
ją  zdradę w yłączy li się ze spo­
łeczeństwa i odcię li od narodu 
Dla dywersantów, sabotażystów
1 szpiegów naród nasz nie zna 
litości. I  w  im ię  obrony praw  
narodu żądam dla oskarżonych 
najwyższego wymiaru ka ry  — 
ka ry  śm ierci.

utrzym anie pokoju.
. i M ilion y  prostych ludzi

Przygotowując^ nową wojnę, j wszystkich krajach wiedz®-' 
wrogowie pokoju uciekają się Związek Radziecki będzie r°'

terroru , szpiegostwa, dy- i nież nadaldo
wersji. Czynniki rządowe Sta­
nów Zjednoczonych otwarcie 
finansują morderców i szpie­
gów nasyłanych do krajów mi­
łujących pokój. W ymowną ilu ­
stracją zbrodniczych metod pod­
żegaczy wojennych, i ich sługu­
sów jest niedawny akt terroru 
w Teł Avivie przeciwko posel-

....... ... niezachwianie P
wadził stalinowską polityk? ,l.a 
pobiegania w o jn ie  i zacho'v?n;e 
pokoju. Świadomość ta 
m iłu jące j pokój i postęp0̂ ,  
ludzkości nowych sił dla 'vzrL . 
żenią I rozszerzenia w a lk i Pr/„ 
ciw ko podżegaczom wojenny 
o utrzym anie i utrwalenie P 
koju na całym świecić.

Kie ustaje prowokacje USA 
wobec Chin Ludowych

Czulienc*«1’1Chińskie ludowe s iły  lotnicze 
i oddziały a rty le r ii przeciw lot­
niczej zestrzeliły 5 am erykań­
skich samolotów wojskowych, 
które w targnęły 15 lutego do 
obszaru powietrznego nad C h i­
nami północno-wschodnim i.

W dniu tym  między godz. 
12.51 a 14.09 48 samolotów ame­
rykańskich w 7 grupach w ta r­
gnęło do obszaru powietrznego

nad Takuszan, 
CzangtienhokioU, Jungtł?®” , 
kou, Lakusza i innym ' 
scowościami w  p row incji ^  
otung, bombardując je ' .. 
strzel i wując. Z rzuciły  one PlZ e 
szło 20 bomb. Chińskie lu“ ° ¡j 
s iły  lotnicze i oddziały arty'e j 
przeciw lotn iczej natychm1'^  
kontra takow ały. Z e s tr z e lo o 0 
myśliwce amerykańskie •<?’ 
i 2 myśliwce „F-86“.

Sz t a n d a r
MtODYCH

Narciarze polscy i radzieccj) 
trenują już na trasach 

narciarskich in Semmering
(Telefonem od naszego korespondenta)

¡pi-Semmering. Po k ilkunasto ­
godzinnej podróży, w dniu 17 
bm. o godz. ósmej wieczorem, 
pociąg pośpieszny wiozący ek i­
pę reprezentantów polskich 
na X  Zim owe Akadem ickie 
M istrzostwa Świata zatrzyma! 
się na dworcu wiedeńskim. 
Na peronie sportowców pol­
skich po w ita li n iezw ykle ser­
decznie przedstaw iciele K om i­
tetu Organizacyjnego M i­
strzostw oraz liczne delegacje 
postępowej młodzieży austria ­
ck ie j, które wręczyły naszym 
zawodnikom  w iązanki kw ia ­
tów.

Po k ró tk im  odpoczynku za­
wodnicy w yjecha li w dalszą 
drogę do Semmering, m iejsco­
wości położonej o 100 km od 
W iednia. Tam odbywać się 
będą wszystkie narciarskie 
konkurencje  m istrzostw . O 
godz. 12-tej w nocy sportowcy 
polscy by li już na m iejscu > 
zatrzym ali się w hotelu „P a­
łace“ . T u ta j zostali p rzyw itan i 
przez innych zawodników, a 
szczególnie serdecznie przez 
narciarzy radzieckich, którzy 
przebywają tam już od k ilk u  
dni.

W środę rano m im o zmęcze­
nia długą podróżą, zawodnicy 
polscy udali się natychm iast 
na rozpoznanie tras, z których 
szczególnie trasy zjazdowe nie 
są byna jm nie j najłatw ie jsze. 
Jak dotychczas w Semmering, 
na trasach zjazdowych i bie­
gowych jest jeszcze mało śnie-

gu. ale przew iduje się. ż£ :]0, 
dnie on w dostatecznych ' ca 
ściach w ciągu najbH*57̂  
dni. M im o braku śniegu ^  
skonale jest przvgflt° 'vL )  
skocznia narciarska. pn'vi!cZö- 
k łopo t dla narciarzy, sZ n<r 
gólnie dla zjazdowców l̂ą- 
w i brak ko le jk i wzgl. 
gu, tak, że wyjście na " „¿l 
zjazdowe wymaga ok. • ' 10 
godziny czasu. Nie 
jednak zawodników, 
robią wszystko, aby j®14 
lepie j rozpoznać trasy. . er 

W Semmering w chW 11 ue 
becnej przebywają ri® cy, 
narciarze polscy i radt'e .g. 
Przyjazd innych ekip 
wych spodziewany w c 
najbliższych dni. , ¡ey

Semmering. jedna z ,ad' $or 
szych austriackich mie.isC,?voi' 
ści uzdrow lskowo-wyP°cDjji' 
kowych świeci pustkami- ^  
steczko sprawia wvaże"’-e ^  
iudnionego; nie czuje sl^eri i  
szcze atm osfery pode ê lVa- 
zbliżającym i się m istr/e „¡e 
mi. Ale już wkrótce rozb 
wać będzie ono gware10̂ , ^  
kunastojęzycznych rzesz '.^ j l  
towców z k ra jó w  dem0 .f- 
ludowej i postępowych „i’j j t r  
towców z k ra jów  kaP '^ ^ o '  
cznych. dla których 
we Akadem ickie M is tu ^  ^  
Świata będą jeszcze JeCl po' 
giętką w dz-ele u trw a l?01 
ko ju  w świecie.

JERZY

Reprezentacja Polski na mecz z Węgra*111
w jeździe szybkiej

W Zakopanem  odbędzie  sie w  
d n ia ch  28. I I .  — 2. I I I  m ię d z y p a ń ­
s tw o w e  sp o tka n ie  ły ż w ia rs k ie  w  
lezdz ie  s z y b k ie j na lod z ie  m ied zy  
re p re z e n ta c ja m i P o lsk i i W eg ie r, 

R ep rezen tac ja  P o lsk i w y s tą p i w  
n as tę pu jącym  sk ład z ie :

M ę żczyźn i: M a g fe ro w s k l. L e w a n ­
d o w sk i K a z im ie rz . N y k ie l,  H atia - 
s ik . W a le n d z ia k , S k rz y p n ik , Szcze­
pańsk i i  R aw sk i.

na lodzie
P o ta p o w iw , j S lche<4* 'K o b ie ty :  t ' u t a j i u € *cp 

N ie m c z y k , B o d o u in , 
na, S k rz e tu s k a  i F o d m ok *

:n w c jl

Za ko p an e m  23 bm .. e ‘ \ ^ ^  
pieką tre n e ró w  K a lb a rc z y  {
z lm ię rz a  K o w a ls k ie g o  P j
w y w a ć  się będą do mecz

W yznaczen i do reprezen 
w o d n ic y  zg rom adzen i

l  tyrrm  jy  szachowego w Bokar
Tir v t j  ...... _• . . - . >W  X V  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e ­

go tu rn ie ju  szachowego w  B u k a ­
reszcie Ś liw a  (P o lska ) p rz e g ią ł z 
M ilc w e m  (B u łg a ria ).

P ro w a d zą cy  w  tu rn ie ju  To lusz 
(ZSRR) p ok o n a ł Golom bka (A n ­
g lia ), P e tro s ja n  (ZSR R ) w y g ra ł z

R e iche rem  (Rum unia)» 
(R um u n ia ) z w y c ię ż y ł 
(R um u n ia ). . *

Po X V  ru n d a ch  w  ta n ­
in  p ro w a d z i w  dalszym  
lusz (ZSRR) — U ~ r 
tro s ja n e m  (ZSRR)

W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie !

R E D A G U JE : K o m ite t. Ńa- 
k ia d  RSW ..P rasa“

AD R E S  R E D A K C J I: W ar­
szawa, A l. I A rm ii  W P 11.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81. 
6-2fi-8l 8-75-24 Red. N acze ln y :

D z la ! K o re sP. i  L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C en tr. 
D s P  7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8, IV  p  te l. 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n . 56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P ‘\  P rzed. P aństw . W yo d ­
rębn ione .

p r e n u m e r a t a  1 KCo d d zła, 
T A Z : P P K  ..Ruch“  TCk
w  W arszaw ie . Srebrna 
c e n t i . 8-04-21, 22. 3 0 ’ 
W A ttU N K I PR ENk**1*' pfC' 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty_____ __' Jn u m e ra te  p rz y jm u j®
k ie  ' rzę dy  pocztowe 
stonos/e  w te rm in ie  po-
15-go każdego m ie i,t''a,oaW>8' 
przedzającego okres /  j^ ie r 

ne ; p re n u m e ra ty  — z|, p®1'
— 2,50 z ł, k w a r t .  -  ¡e
ro c z n ie  — 15.00 zt, lCLhior0'1 
30.00 zt. Zamówienia *  „ jjj i tJ f 
na p rem . za k ła d o w e  P .  p p n  
Ja m iejscowe placów® ' 
..RUCH' .

A . - . - 6

U w aga Prenumeratorzy
ręezeń na te re n ie  
m ie szku je  Pr ęn u ’f  t y C*y  PL, 
ca. Powyższe n ie  do >t()ra o 
m e ra ty  z b io ro w e j, Łrolp°r i  
na leży  za m aw iać  u 
zakładow ych.

Podaje się do wiadomości pre­
num eratorów . że począwszy od 
dnia 16 lutego br., prenum eratę  
należy zam awiać ty lk o  u listo­
nosza lub w  placówce pocz- 
tow ej właściwego re jonu  do-


